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Polonusi

przyjeżdżają

i... odjeżdżają

W ostatnich dwóch num erach „Ro­
dziny” pisaliśmy o wycieczce, zorgani­
zowanej przez Polsko-Narodową „Spój­
nię” w  Ameryce,, i o jej wizycie w  Za­
rządzie Głównym Społecznego Towa­
rzystw a Polskich Katolików.

Dziś chcemy przedstawić naszym 
Czytelnikom inną grupę polonijną, też 
z USA, przybyłą do Polski z księdzem 
seniorem Tadeuszem Pepłowskim na 
czele. Ks. senior Tadeusz Pepłowski 
znany jest już Czytelnikom „Rodziny” 
z poprzedniego pobytu w naszej Ojczy­
źnie ■— kiedy to, na przełomie lipca i 
sierpnia 1976 r., przyjechał do Polski

ciqg dalszy na str. 8—9

Polonijni Goście odwiedzil i p iękną, zaby tkow ą,  go ­
t y c k ą  k a te d rę  po lskoka to i icką  z XIV w. pw. św. Mari i  
M agda leny  w e Wrocławiu



SZESNASTA NIEDZIELA 

PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO
Czytanie z Listu św. Pawia Apostola do Efezjan (3,13—21)

B racia: Proszę, abyście nie upadali na duchu z powodu prze­
śladowań moich za was, które są  chlubą waszą. Z tej to przy­
czyny zginam kolana przed Ojcem  P ana naszego Jezusa Chry­
stusa, od którego bierze swe im ię wszelkie ojcostwo na niebie 
i n a  ziemi, aby dał w am  w edług bogactw  chw ały swojej, a 
za spraw ą Ducha Jego wzmocnić się potężnie w  wew nętrznego 
człowieka tak, aby przez w iarę Chrystus zam ieszkał w se r­
cach waszych. A w y um ocnieni i ugruntow ani w  miłości, 
abyście w raz ze w szystkim i św iętym i pojąć mogli, jak  ona 
jest rozległa i daleka, w zniosła i głęboka, abyście też mogli 
poznać, jak  miłość. C hrystusa przewyższa wszelka wiedzę i (w 
ten  sposób) byli napełnieni całą pełnością Bożą. A tem u, k tó­
ry mocen jest uczynić daleko więcej niż o to prosim y albo 
pojm ujem y, w edług działającej w  nas mocy; jem u niech będzie 
chw ała w  Kościele i w  Chrystusie Jezusie n a  wszystkie czasy 
i na w ieki w ieków. Amen.

ś

Ewangelia według św. Łukasza (14,1—11)

Onego czasu: Gdy w szabat wszedł Jezus do dom u jednego 
z przedniej szych faryzeuszów, aby się posilić, oni Go śledzili. 
A oto człowiek pewien opuchły stanął przed Nim. I odpow ia­
dając Jezus, rzekł do uczonych w P raw ie i faryzeuszów, m ó­
wiąc: Czy godzi się w  szabat uzdraw iać? A oni milczeli. Tedy 
On, dotknąw szy go, uzdrow ił i odpraw ił. I odpow iadając rzekł 
do n ich: Jeśli którego z w as osioł albo wół w padnie do studni, 
czyż naitychmiast nie w yciągnie go w  dzień sobotni? I nie 
mogli Mu na to  odpowiedzieć. A przyglądając się jak  pierw sze 
miejsce w ybrali, powiedział zaproszonym przypowieść, mówiąc 
do nich: Gdy będziesz zaproszony na gody weselne, nie sia­
dajże na pierw szym  m iejscu, aby snadź nie był zaproszony i 
godniejszy od ciebie. A wówczas ten, k tóry  ciebie i jego za­
prosił, nadchodząc rzekłby ci: Daj tem u miejsce. W tedy byś 
ze wstydem  począł ostatnie m iejsce zajmować. Ale gdy byś 
był wezwany, idź, zasiądź na m iejscu ostatnim , aby skoro 
nadejdzie ten, k tóry  cię wezwał rzekł do ciebie: P rzyjacielu 
przesiądź się wyżej. W tedy będziesz m iał chw ałę u współbie­
siadników : bo każdy, kto się wywyższa, będzie poniżony, a 
kto się uniża, wywyższony będzie.

„Czy wolno w szabat 
uzdrawiać?”

Myśli zaw arte w  dzisiejszej liturgii m szalnej w iążą się  ściśle z 
tekstam i Mszy św iętej niedzieli poprzedniej. Tam  bowiem, obserw u­
jąc wskrzeszenie m łodzieńca z Naim, oglądaliśm y motyw w ielkanoc­
ny; tu ta j oglądać go będziemy w  obrazie uzdrow ienia człowieka 
chorego na puchlinę wodną. Tam, przytaczając słow a z listu  apo­
stoła P aw ła do G alacjan, napom inał nas Kościół, byśmy postępo­
wali według zasad ducha. Dzisiaj natom iast modlimy się  w raz z 
Kościołem o w ew nętrzne um ocnienie w wierze, pow tarzając słowa: 
,,Niechaj Tw a łaska uprzedza nas i towarzyszy nam  zawsze, oraz 
niechaj w  nas wzbudzi gorliwość w  oddaw aniu się dobrym uczyn­
kom ”.

Równocześnie — posługując się słowami Zbaw iciela z dzisiejszej 
ew angelii (Łk 14,1—11) — przypom ina, jak  należy zachować się w 
„dzień św ięty” oraz poucza, w jak i sposób w  życiu wyznawców 
Chrystusa przejaw iać się w inna cnota pokory. O tej cnocie chrześ­
cijańskiej była już mowa przed kilkom a zaledwie tygodniam i. D la­
tego w rozw ażaniu niniejszym  zwrócimy uwagę, ,na czym polegać 
w inno święcenie „dnia Pańskiego’ , czyli niedzieli.

Również i tym  razem  nie określa św. Łukasz czasu ani m iejsca 
w ydarzenia przedstawionego w dzisiejszej ewangelii. Z kontekstu 
wnioskować jednak  można, że zaistniało ono w  ostatnich m iesiącach 
publicznej działalności Chrystusa, podczas Jego ostatniej podróży 
do Jerozolim y. W tedy to „Jezus wszedł w  szabat do domu jednego 
z przedniejszych faryzeuszów, aby spężyć posiłek” (Łk 14,la). Istn iał 
bowiem zwyczaj, że uczonych — a zwłaszcza tych, którzy przem a­
wiali podczas nabożeństw a szabatowego w synagodze — zapraszano 
na uroczysty obiad. W raz z Nauczycielem z N azaretu (jak to w y­
nika z dzisiejszej perykopy ewangelicznej) zaproszono również k il­
ku faryzeuszów. Zapraszającym  mógł być przełożony miejscowego 
domu modlitwy. Przyjęcie odbywało się jednak  w  niezbyt przyjem nej

atm osierze. Bowiem — jak  zaznacza Ew angelista — ,,oni go pod­
patryw ali” (Łk 14,lb). Nie spuszczali więc z Niego oka, by zdobyć 
dowody do oskarżenia Go i skazania na śmierć. Nie przepuszczali 
żadnej do tego okazji.

Sposobność taka nadarzyła się wcześniej niż się spodziewano. Gdy 
bowiem Zbawiciel w raz z pozostałymi gośćmi 'przebywał w  sali bie­
siadnej, całkiem  niespodziewanie „zjawił się przed nim  pewien czło­
wiek chory n a  puchlinę” (Łk 14,2) wodną. W ydarzenie to nie by­
ło rzeczą niezwykłą, gdyż według zwyczajów panujących na Wscho­
dzie każdy mógł swobodnie w ejść do sali, w której odbywało się 
przyjęcie i przyglądać się ucztującym . Przyw iodła go tu ta j — być 
może — szeroko rozchodząca się sław a Cudotwórcy z N azaretu oraz 
nadzieja uzdrow ienia przez Niego. Nie m ożna wykluczyć i tak iej 
możliwości, że w ezwany on został celowo. Faryzeusze bowiem mo­
gli być przekonani, iż Chrystus uzdrowi nieszczęśliwego nie zw a­
żając na dzień sobotni. To zaś stanie się okazją do oskarżenia Go.

Syn Boży znał jednak  dobrze ich myśli i zamiary. Dlatego — nie 
czekając, aż problem  zostanie postaw iony i rozpocznie się dyskusja
— „zapytał uczonych w  zakonie i faryzeuszów, m ówiąc: Czy godzi 
się w  szabat uzdrawiać, czy też n.ie? A oni m ilczeli” (Łk 14,3) bo­
jąc się, by C hrystus ich nie zaw stydził, gdyby rzekli: „Nie godzi się!” 
Milczeli, chociaż problem  ten  został już w ielokrotnie postaw iony 
i rozw iązany przez doktorów  praw a. Jednak  z ich m ilczenia można 
było łatw o wywnioskować, że przyjście z pomocą nieszczęśliwemu 
człowiekowi n ie  łam ie nakazu wypoczynku sobotniego. Istn ieje bo­
wiem zasada m ów iąca: „Qui tacet, consentire v ide tu r”, co w  tłu ­
maczeniu brzm i: „Kto milczy, należy feądzić, że się zgadza” . A 
ponieważ milczenie przedłużało się w  nieskończoność, Jezus „ujął 
go (za rękę), uzdrow ił i odpraw ił’’ (Łk 14,4) do domu.

A ponieważ po jego odejściu faryzeusze nadal milczeli, Jezus przy­
toczył dowód na to, że uzdrow ienie chorego w niczym nie naruszało 
praw a Bożego. Powiedział bowiem : „Jeśli syn lub wół którego z 
was w padnie do studni, czy zaraz, naw et w  dzień szabatu, go nie 
w yciągnie?” (Łk 14,5). Przez słowo „studnia” rozumieć tu ta j należy 
raczej cysternę, w  której — w niektórych regionach Palestyny, w o­
bec b raku  wody źródlanej — gromadzono wodę na potrzeby domo­
we i gospodarcze. Jeśli bowiem w  dzień sobotni wolno było udzie­
lić pom ocy nie tylko synowi, ale naw et zwierzęciu potrzebującem u 
ratunku , to tym  bardziej należało pomóc chorem u człowiekowi. 
W prawdzie szabat jest dniem  poświęconym Bogu, w którym  w praw ­
dzie nie należy pracować, ale — jeżeli to m ożliwe — trzeba w  tym  
dniu czynić dobrze. Każdy bowiem dobry uczynek wyświadczony 
bliźniem u je st rów nież szerzej po ję tą  służbą Bożą. I o tym, jako  
przywódcy narodu izraelskiego, faryzeusze pow inni wiedzieć.

O pow iadanie o tym  uleczeniu podobne jest do opow iadań o uzdro­
w ieniu człowieka z uschłą ręką  (por. Łk 6,6—11) oraz pochylonej 
przez chorobę niewiasity (por. Łk 13,10—17). Tak samo bowiem jak  
i tam, przeciw staw ia się tu ta j Jezus faryzejskiej in te rp re tac ji prze­
pisów praw a Mojżeszowego, dotyczących odpoczynku sobótniego. Do­
wód przedstaw iony przez Chrystusa był tak  dosadny, że faryzeusze 
„nie mogli mu dać na to odpowiedzi” (Łk 14,6). Zaś milczeniem tym, 
ci m izerni Stróże p raw a starozakonnego osądzili samych siebie.

Obowiązek zachowania „dnia św iętego” ustanow iony został przez 
samego Stwórcę. P rzypom ina nam  to Pism o święte, w  którym  — 
pod koniec opisu dzieła stw orzenia — czytamy: „I ukończył Bóg w 
siódmym dniu dzieło swoje, które uczynił, i odpoczął dnia siódm e­
go od wszelkiego dzieła... I pobłogosławił Bóg dzień siódm y i po­
święcił go” (Rdz 2,2—3). W trzecim  zaś przykazaniu swoim n ak a­
zał święcenie tego dnia, m ówiąc: ,,P am iętaj o dniu szabatu, aby go 
św ięcić” (Wj 20,8). By zaś n ik t n ie  m iał w ątpliw ości w  tym  wzglę­
dzie, obw arow ał ten nakaz surow ą sankcją. Powiedział bowiem do 
Mojżesza: ..Przestrzegajcie... szabatu, bo jest dla was święty. A kto 
znieważy go, poniesie śm ierć” (Wj 31,14a).

Jednak już n a  początku istn ienia Kościoła Chrystusowego — za­
m iast dnia siódmego (soboty) — „dniem  św iętym ” ustanow iony zo­
stał pierwszy dzień tygodnia, czyli niedziela. Chodziło bowiem o 
zaznaczenie, że obowiązuje już Nowe Przym ierze między Bogiem 
a ludźmi. Dzień ten wyróżniony został również z uwagi na to, że 
w niedzielę Chrystus zm artw ychw stał i w  niedzielę zesłał Ducha 
Świętego, dając początek swojem u Kościołowi. Tak było już za 
czasów apastolskich. Toteż — podając relację  o pobycie apostoła 
Paw ła w Troadzie — św. Łukasz pisze: „Pierwszego dnia po sza­
bacie... zebraliśm y się na łam anie chleba” (Dz 20,7), czyli spraw o­
wanie Eucharystii.

Dlatego we wszystkie dni święte (niedziele i święta) m amy obo­
wiązek uczestniczenia w Ofierze Mszy św iętej, w ysłuchania Słowa 
Bożego i pow strzym ania się od ciężkiej pracy. Ponadto zaleca nam 
Kościół w „dni św ięte” przystępow ać do sakram entów  świętych, 
uczestniczyć w nabożeństw ie popołudniowym  (nieszporach), czytać 
książki i prasę re lig ijną  oraz pełnić dobre uczynki. Czy o tych obo­
wiązkach staram y się zawsze pam iętać?

M arszałek Ferdynand Foch (zasłużony d la F rancji w czasie I w oj­
ny światowej) zaproszony został w  roku 1923 do Stanów  Zjedno­
czonych. Po przyjeździe na drugi kontynent przedstaw iono m u po­
rządek uroczystości związanych z jego pobytem w tym  kraju . P rze­
glądając go w ykreślił m arszałek jeden z punktów  program u prze­
w idziany n a  niedzielne przedpołudnie, m ówiąc: „O tej porze ucze­
stniczę zazwyczaj w  niedzielnej Mszy św iętej”.

Niech więc i d la  każdego z nas uczestniczenie we Mszy św iętej 
w  niedziele i święta, będzie najwyższym obowiązkiem.

Ks. JAN KUCZEK



Z ZIEMI 
ŚWIĘTEJ

„Kościół Świętego G robu odległy jest od 
klasztoru Zbaw iciela tylko o dwieście k ro­
ków. O bejm uje w  sobie grób Chrystusowy, 
górę K alw aryą i  inne m iejsca św ięte" — in ­
form ow ał Francuz Deshayes, w ysłany przez 
swego króla w X VII w. do Ziemi Świętej. 
„Cesarzowa H elena w ystaw iła część tego 
gm achu dla pokrycia Grobu Świętego, lecz 
następni m onarchow ie chrześcijańscy po­
większyli tę  budowlę i pomieścili w niej 
K alw aryą, która zna jdu je  się o 50 kroków 
od grobu...” — pisał dalej Deshayes, który 
oglądał św iątynię strzeżoną przez Turków  i 
jedynie za opłatą dopuszczających do niej 
pielgrzymów.

Jego rodak de C hateaubriand, zw iedzają­
cy to m iejsce w  niespełna dwieście la t póź­
niej, zastał rozbudow ane przez krzyżowców 
sanktuarium  bizantyjskie p raw ie w tym  sa­
m ym  stanie, jeszcze przed pożarem  z 1808 r., 
k tóry straw ił kopułę kościoła i poniszczył je ­
go zdobienia. Tam  w łaśnie, pod kaplicą na 
K alw arii, francuski podróżnik mógł jako 
ostatni oglądać grobowiec dwóch pierwszych 
królów jerozolim skich: Gotfryda de Bouil- 
lon i jego b rata  Baldw ina I. Były to dwa k a­
m ienne sarkofagi ustaw ione na niewielkich 
filarach, z gotyckimi napisam i po łacinie. 
„...Uderzył mię widok tych grobów — pisał 
de C hateaubriand. — Ich obcy kształt na 
obcej ziemi wskazywał mi innych ludzi, in ­
ne obyczaje, inny kraj, zdało mi się, że je ­
stem  przeniesiony do jakiego starożytnego 
klasztoru Francyi...” Obydwa te św iadectw a 
pobytu i sztuki Europejczyków na ziemi p a­
lestyńskiej przetrw ały  w iele stuleci, aby za­
ginąć u progu naszych czasów — zarówno 
gruntow nie podczas odbudow yw ania kościo­
ła po skutkach wspom nianego pożaru.

Jerozolim a pełna jest jednak  m urów  'bu-- 
dowli i pozostałości po licznych sanktuariach 
krzyżowców, którzy zdobyli m iasto w 1099 r., 
u trzym ując je  w  swych rękach do 1187 r. 
Do najlepiej zachowanych należy obronny, 
gotycki kościół św. A nny znaczący miejsce 
narodzin N.P. Marii, a budow any w edle tych 
sam ych założeń co kościół G robu Świętego — 
jako trzynaw ow a bazylika średniowieczna. 
Dość dobrze zachow ała do dziś swój śred­
niowieczny charak ter św iątynia Grobu M arii 
w dolinie Cedron, odbudow ana już po zdo­
byciu Jerozolim y przez muzułmanów.

Także m ury W ieczernika pochodzą z cza­
su krucja t, choć wzniesiono je  na w cześniej­
szych fundam entach z pierwszych wieków 
po Chr. Zniszczone wyżłobieniam i schody 
do W ieczernika są jeszcze starszej daty, bo 
sięgają epoki m achabejskiej.

K ościół Grobu Świętego  
na rycin ie z ubiegłego w ieku

W m iejscu, gdzie Chrystusa poddaw ano 
biczowaniu, uczestnicy k ruc ja t zbudowali 
kaplicę, k tórą zniszczyły późniejsze w yda­
rzenia. Odbudowano ją  dopiero w 1929 r., 
ale już w  postaci okazalszego kościoła Bi­
czowania, nadając m u ogólne cechy średnio­
wiecznej budowli.

Z kilku innych sanktuariów  pozostały w 
Jerozolim ie tylko szczątki i ruiny. Na Gó­
rze Oliwnej zachował się m ur z czasów 
w ypraw  krzyżowych, stanow iący ogrodzenie 
późniejszego meczetu, wystawionego przy 
fundam entach ogromnej bazyliki cesarza 
K onstantyna. N iewielki kościół został też 
zbudowany w średniow ieczu przez E uropej­
czyków przy słynnej Sadzawce Owczej (Be- 
tesda) na ru inach  bazyliki bizantyjskiej 
zniszczonej przez Persów. Pozostały dziś z 
niego ruiny absydy, szczątki kolum n i fun ­
dam entów.

Nie zachowała się niestety kolejna bazy­
lika krzyżowców w Getsemani. Szczątki zdo­
biących jej mury. unikalnych, średniow iecz­
nych m alowideł europejskich można obej­
rzeć dziś w M uzeum Biczowania.

Poza wznoszeniem nowych budowli sa ­
kralnych, krzyżowcy ozdabiali i przebudo­
w yw ali dawne, zwycięsko odzyskane sank­
tuaria. W Grocie Pojm ania Chrystusa w idać 
wykonane w tych czasach sklepienie w  po­
staci gwiaździstego nieba z łacińską inskryp­
cją: „A Jego pot był jak  gęste krople krw i 
sączące się na ziem ię” (Łk 22, 44).

Zm ienne koleje losu przechodził znany je ­
rozolimski meczet kalifa Omara, w zniesio­
ny — jak  sądzą archeolodzy — na m iejscu 
ołtarza starożytnej św iątyni jerozolimskiej. 
Po ozdobieniu w nętrza i usunięciu ze szczytu 
złotego półksiężyca, meczet zam ieniony zo­
sta ł na św iątynię chrześcijańską znaną pod 
nazw ą Tem plum  Domini (była to pierw sza 
siedziba zakonu tem plariuszy). Gdy Jerozo­
lim a ponownie w eszła w posiadanie m uzuł­
m anów, ze św iątyni zwalono złoty krzyż 
chrześcijan i przywrócono jej poprzednią 
funkcję meczetu. Podobne losy przechodził 
np. bizantyjski kościół św. Jan a  Chrzciciela 
w D am aszku (Syria), zam ieniony w  VIII 
stuleciu na w spaniały meczet Omajadów.

Ślady działalności sakralno-architektonicz- 
nej z epoki k ruc ja t rozsiane są również w 
innych m iejscach Ziemi Świętej poza Je ro ­
zolimą. Na uwagę zasługuje stosunkowo do­
brze zachowany kościół krzyżowców w Abu 
Ghosh. O 17 kilom etrów  od M iasta Grobu 
Świętego, w Emaus (dziś El-Quibejbeh)

Grota Narodzen ia  Jezusa  w  b e t le jem sk im  kościele 
( daw na  rycina)

istniało średniow ieczne sanktuarium , na 
którego gruzach w ybudow ano na początku 
naszego stuleciai obecny kościół Łam ania 
Chleba (Fractio Panis) — trzynaw ow ą bazy­
likę o kw adratow ej wieży-dzwonicy z zęba­
tym  szczytem. W Sam arii ru iny  innej bu­
dowli sakralnej z czasów k ru c ja t pokrywa 
nieukończona jeszcze nowa bazylika. Kościół 
katolicki św. Łazarza wzniesiono na ru i­
nach starszych św iątyń, B izantyjczyków i 
krzyżowców w Betanii. Z tow arzyszącego im 
klasztoru królowej M elisendy (córki Bald­
w ina II) i strzegącej go w  średniowieczu 
tw ierdzy pozostały tylko wyniosłe ruiny.

Nie istn ieje  już krzyżowa bazylika Zw ia­
stow ania w  Nazarecie, a jej szczątki ukryte 
są gdzieś pod dzisiejszym nowoczesnym koś­
ciołem tej nazwy, wystawionym  przed k il­
kunastu  laty na planie tam tego sanktuarium . 
Dziełem krzyżowców są schody do źródła w 
nazaretańskim  kościele A rchanioła G abrie­
la — nieznaczny, lecz widom y ślad odleg­
łej epoki. T rudno natom iast dopatrzeć się 
śladów średniowiecza w dzisiejszej bazylice 
na Górze Tabor, zbudow anej w  stylu syro- 
rom ańskim . Ongiś krzyżowcy połączyli tam  
w bazylikę dwie kaplice (Mojżesza i Eliasza) 
przedzielone k ryptą Przem ienienia. Zacho­
w ał się po nich ołtarz w  krypcie i um ocnie­
nia z X II—X III stulecia otaczającego absydę 
świątyni.

Betlejem ską bazylikę Narodzenia zbudo­
wano w łaściw ie za czasów cesarza Justyn ia­
na (540 r.), ale zarówno w jej w nętrzu  jak 
i w wyglądzie zew nętrznym  w idać rękę 
twórców z epoki w ypraw  krzyżowych. Obni­
żyli oni w celach obronnych dawny mo­
num entalny portal tego sanktuarium , boga­
to ozdobili zachowane bizantyjskie kolumny 
w naw ie głównej i dodali freski, jak  np. za­
chowane w  kaplicy św. Heleny.

I jeszcze ruiny tych katedr, które znaczą 
ślady uczestników pochodów krzyżowych 
poza granicam i Ziemi Ś w ię te j: w  syryjskim  
Tartus, jordańskim  Nabulus, libańskim  By- 
blos i Tyrze...

KRZYSZTOF GÓRSKI
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Z życia naszego Kościoła

BOŻE CIAŁO w Kosarzewie
Święto Bożego Ciała jest zawsze doniosłym przeżyciem 

religijnym  dla w szystkich polskokatolików. Dla w ier­
nych z parafii polskokatolickiej w  K osarzewie był to 
jednak  dzień szczególny, gdyż na tę uroczystość przybył 
z W arszawy sam  Zw ierzchnik naszego Kościoła Ks. Bis­
kup Tadeusz R. M ajew ski w tow arzystw ie kanclerza Ks. 
Ryszarda Dąbrowskiego. W ponad 50-letniej historii pa­
rafii jeszcze nigdy na uroczystość Bożego Ciała nie było 
biskupa w  Kosarzewie, stąd  zapowiedź przyjazdu Zw ierz­
chnika Kościoła m obilizow ała wszystkich.

Dzień poprzedzający Boże Ciało był niezw ykle praco­
w ity dla kosarzew ian. Od rana  słychać było stukanie, 
podekscytowanie na w iejskiej szosie — to budowniczy 
ołtarzy polowych. Wszyscy chcieli, aby ołtarze były jak  
najpiękniejsze. Pod wieczór solidne rusztow ania były 
gotowe...

Świąteczny ranek  to nowe zm artw ienie, czy będzie 
pogoda? Spod ciężkich chm ur w yjrzało wreszcie słońce
— znak nadziei, ulga... może w ysiłek budowniczych nie 
pójdzie na m arne! Od wczesnych godzin rannych przed 
kościołem grom adzili się ludzie, najp ierw  ci, którzy 
m ieszkają w  znacznym  oddaleniu od parafia lnej św ią­
tyni, niektórzy przyjechali naw et ze Szczecina, aby w 
tym  uroczystym dniu  połączyć się fizycznie ze sw oją 
m acierzystą parafią , gdzie sam i byli ochrzeczeni, gdzie 
zaw ierali śluby, gdzie chrzcili swoje dzieci. Głęboką, 
św iąteczną ciszę przeryw a bicie kościelnych dzwonów — 
znak, że do rozpoczęcia uroczystości czasu zostało nie­
wiele.

P rzybyw ają także w raz ze swoimi parafianam i Księża 
Proboszczowie z sąsiedztw a: Ks. Dziekan S tanisław  Ko- 
zal z ,'Żółkiewki i Ks. Proboszcz Bogusław W ołyński w raz 
z Ks. Kazim ierzem  Stachniakiem  z Lublina, aby dać 
w yraz swojej jedności ze Zw ierzchnikiem  Kościoła i 
więzi, ja k a  w inna łączyć w szystkich polskokatolików.

P unktualn ie  o 11.30 procesjonalnym  w yjściem  Księdza 
Biskupa w otoczeniu kapłanów  rozpoczyna się tegorocz­
na uroczystość Bożego C iała w  Kosarzewie. K oncelebro­
wanej Mszy ś w .  przewodniczy Zw ierzchnik Kościoła 
Ksiądz Biskup Tadeusz R. M ajewski, k tóry  też przepro­
wadza Spowiedź św iętą ogólną.

Po Mszy św. form uje się procesja, aby przem ierzyć po­
nad półtorakilom strow ą trasę. P ana Jezusa w złocistej 
m onstrancji niosą na przem ian kapłani. P rzy każdym 
ołtarzu śpiew a m iejscowy chór pod k ierunkiem  Ks. L. 
Kokosy. Echo podniosłych, eucharystycznych pieśni sze­
roko rozchodzi się po zagrodach i polach. Przy trzecim  
ołtarzu kazanie wygłosi! Ksiądz Biskup. Zradiofonizowa- 
nie o łtarza polowego um ożliwia wszystkim  uczestnikom  
w ysłuchanie Słowa Bożego.

Podniosły hymn „Ciebie Boga w ysław iam y” wieńczy 
eucharystyczną uroczystość.

Na zakończenie uroczystości głos zabrał proboszcz z 
parafii Ks. Lech Kokosa, który podziękował najp ierw  
N ajprzew ielebniejszem u Księdzu Biskupowi za przybycie 
do w iejskiej parafii w Kosarzewie. aby zetknąć się ze 
spontanicznością w iary  i głębokim przyw iązaniem  do 
polskokatolickiej tradycji, k tóra w łaśnie na Lubelszczyż- 
nie zapuściła głęboko korzenie. Po raz pierwszy od wielu 
la t procesja Bożego C iała przebiegała bez zakłóceń, co 
było — jak  powiedział Ks. proboszcz L. Kokosa — w y­
nikiem  ekum enicznej postaw y rzym skokatolickiego dusz­
pasterstw a w  Kosarzewie. który w strzym ał rozpoczęcie 
procesji ze swojego kościoła do chwili zakończenia pro­
cesji polskokatolickiej.

Słowa serdecznego podziękow ania za przybycie skiero­
wał ksiądz proboszcz także do w szystkich przybyłych 
księży oraz w iernych, których Ks. L. Kokosa w  im ieniu 
Koła Gospodyń W iejskich z K osarzew a zaprosił na 
skrom ny posiłek przez w.w. przygotowany.

Obawy o przebieg procesji, jak  i o pogodę okazały się 
płonne. Od samego ran a  nie spadła ani jedna kropla 
deszczu. Bóg pobłogosławił Swojem u św iętu i szczodrze 
błogosławił uczestnikom  procesji, m ieszkańcom K osarze­
wa, tym  wszystkim, którzy przed Jego M ajestatem  kor­
nie schylają swe czoła. Wierzymy, że będzie błogosławił 
nadal w szystkim  Biskupom. K apłanom  i całej polsko­
katolickiej społeczności.

MAREK CZARNY
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W ROCŁAW SKA TRADYCJA MUZYCZNA

„Wratislavia Cantans ’84"

W pierw szym  tygodniu w rześnia odbył się we W rocław iu XIX już 
M iędzynarodowy Festiw al O ratoryjno-K antatow y „W ratislavia C antans”, 
należący do grona członków Europejskiego S tow arzyszenia Festiw ali 
Muzycznych. Festiw al od sześciu la t organizow any jest przez F ilh ar­
monię W rocławską, a jego kierow nikiem  artystycznym  jest Tadeusz 
Strugała.

Festiwale „W ratislavia C antans” odbyw ają się w  zabytkow ych w nę­
trzach w rocław skich kościołów i muzeów, w ratuszu, w Auli Leopol- 
dina. Wiele koncertów  odbyw a się również w  polskokatolickim, starym  
gotyckim  kościele M arii M agdaleny, skąd w łaśnie pochodzi zdjęcie.

Ta w spaniała opraw a architektoniczna współtw orzy w raz z prezen­
tow aną sztuką muzyczną, w ykonaw cam i i licznie zgrom adzonym i słu ­
chaczam i niezapom niany, specyficzny k lim at tego festiw alu. W spaniałe 
utw ory w bardzo dobrym  na ogół w ykonaniu s ta ją  się przekazem  
treści uniw ersalnych, a ich ponadczasowość sprzyja porozum ieniu lu ­
dzi, s ta jąc się w artością etyczną.

W tegorocznym  festiw alu  brali udział zarówno czołowi wykonawcy 
k rajow i: soliści, chóry, jak  i goście z w ielu k rajów  europejskich i z 
USA. P rzyjechali w ięc soliści, zespoły, kam eralne i orkiestry  z Austrii, 
F rancji, F inlandii, z NRD i RFN, ze Zw iązku Radzieckiego i W ielkiej 
B rytanii. W śród w ykonawców znaleźli się m. in.: Chór i O rkiestra 
F ilharm onii Bałtyckiej, Państw ow y A kadem icki Chór Rosyjski ZSRR, 
Jadw iga Rappe, Roswitha Trexler, John Hurst, zespół „Scottish P hil- 
harm onic Singers”, W iedeński Zespół Muzyki Dawnej, Chór Polskiego 
Radia i Telewizji z Krakow a, „S tadtischer M usikverein” z Dusseldorfu, 
wrocławscy kam eraliści „Cantores M inores W ratislavienses'’ i Szkocka 
O rkiestra Sym foniczna BBC.

Program  Festiw alu rozpoczął się 1 w rześnia, w 45 rocznicę wybuchu
II w ojny św iatow ej „Poem at o W arszaw ie” A ugustyna Blocha. W pro­
gram ie festiw alu  znalazła się rów nież IX  Sym fonia Ludw iga van Be- 
ethovena, W ielka Msza c-moll W olfganga A m adeusza M ozarta, różne 
utow ry Giuseppe Verdiego, Jan a  Sebastiana Bacha, P alestriny  Josepha 
H aydna i B eniam ina B rittena. W śród różnych form  muzycznych obej­
m ujących okres od średniow iecza do współczesności nie zabrakło rów ­
nież pieśni niem ieckich, fińskich i francuskich. „O dpraw a posłów 
greckich” W. Rudzińskiego i „II m aestro di capella” Domenico Cima- 
rosy w ypełniły w tym  roku tradycyjny  wieczór operowy, którego w y­
konaw cą był Zespół T eatru  W ielkiego z Łodzi.

„W ratislavia C antans-’ — „W rocław śp iew ający” — to nie tylko 
prezentacja całego w achlarza utw orów  i wykonawców. To również 
dyskusje profesjonalistów  i w iele im prez towarzyszących. W tym  roku 
na przykład były to : XI Sesja N aukow a pt. „M uzyka oratory jno-kan- 
tatow a w aspekcie praktyki w ykonaw czej”, zorganizow ana przez K a­
tedrę W okalistyki A kadem ii M uzycznej im. K. Lipińskiego i P aństw o­
w ą F ilharm onię w e W rocław iu a także doroczny kurs in te rp re tac ji m u­
zyki oratoryjnej i kantatow ej.

Tak więc był to kolejny już we W rocław iu tydzień pięknych prze­
żyć muzycznych, tydzień w ielkiej sztuki, ponadczasowej i łączącej we 
wspólnych przeżyciach ludzi w ielu krajów , wykonawców i słuchaczy.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEO LOGICZNA^
w opracowaniu bpa M. RODEGO

R czy zaw artych np. w  w ybranym  tekście, albo kolejno w 
tekstach poszczególnych ksiąg i rozdziałów Pism a św. i ew. 
innych dzieł np. O jców Kościoła czy późniejszych w ielkich 
teologów, przy udziale jednak  nie tylko naszego rozumu, 
ale i wyobraźni, owszem woli w yciągnięcia praktycznych 
wniosków, m ających zm ierzać do ciągłej popraw y naszego 
życia, jego doskonalenia w  myśl słów Jezusa: „Bądźcie więc 
wy doskonali, jak  doskonały jest Ojciec wasz niebiański” 
(Mt. V, 48).

R o z m y ś l a n i e ,  zw ane też m edytacją, może być uw a­
żane również za rozmowę z Bogiem, czyli m yślne z Nim 
kontaktow anie się, więc za m odlitw ę myślną, duchową i 
taką powinno być.

Rozpacz — (łac. desperatio =  desperacja) — to w ogólnym 
ujęciu sm utek, że nie osiągnie się zam ierzonego celu, że 
nie zdoła się zdobyć lub zachować coś czy kogoś, s m u t e k  
głębszy i trwalszy, lub lżejszy i kró tko trw ały  w  zależności 
od zakresu i ważności, wartości, itd., jego treści, jego przed­
miotu. W sensie teologicznym r o z p a c z ,  desperacja, jest 
zw ątpieniem  w Opatrzność Bożą, w  Je j miłość i m iłosier­
dzie w stosunku do człowieka, zwłaszcza jeśli zw ątpienie 
to i w  w yniku rozpacz dotyczy możliwości osiągnięcia zba­
w ienia sw ej duszy, więc zdobycia szczęśliwości w iecznej 
po swej śm ierci; r o z p a c z  w  tym  sensie jest grzechem 
ciężkim czyli śm iertelnym , albo lekkim  czyli powszednim 
w zależności od jej treści i stanu czyli czasu trw an ia  (-> 
grzech). Zwykle przytacza się jako przykład ciężkiej roz­
paczy - Judasza, który zdradziwszy swego M istrza, Jezusa 
Chrystusa, zw ątpił w m iłosierdzie Boże, w możliwość jeszcze 
po tym  swoim haniebnym  czynie swojego zbawienia, i w 
tym ciężkim stan ie rozpaczy popełnił samobójstwo, popeł­
niając tym  sam ym  nowy, ciężki grzech. 

c  o z n a c z  jest grzechem przeciw  cnocie nadziei.

Roztropność — : 1° w sensie ogólnym jest usiłowaniem  i 
faktycznym  konkretnym  a spokojnym  postępow aniem  w ok­
reślonej sytuacji z m yślą o skutkach, jakie tak ie  w łaśnie 
postępowanie pociągnie, czy może pociągnąć; 2° — w sensie 
moralnym, w zależności od w yznawanego światopoglądu, 
jest czy może być — cnotą, więc działaniem , postawą, p rak ­
tyczną um iejętnością, itd., nak łaniając człowieka do zacho­
wania w  każdej sytuacji w łaściwej m iary  w  podejm ow aniu 
decyzji, w jej wykonaniu — w odpowiedni sposób, we w łaś­
ciwym czasie, w łaściw ym i środkam i, itd.

Rozwód — (w dwóch przypadkach w zakresie kościelno-te- 
ologicznym) —. czy spraw a r o z w o d u  ma w naszym prze­
konaniu w  ideologii społecznej P ism a św. Nowego Testa­
mentu, więc w  pisanym  źródle chrześcijaństw a, kapitalne 
i zasadnicze znaczenie. Polega zaś ono głównie m.in. przede 
wszystkim na tym, że w oparciu o te same w  zasadzie tek ­
sty tego w łaśnie P ism a św. Nowego Testam entu teologowie 
chrześcijańscy, katoliccy oczywiście łącznie ze starokatolic­
kimi i praw osławnym i, i protestanccy, dochodzą do róż­
nych wniosków, a w  konsekwencji i do różnych praktyk. 
Ich z kolei istota w yraża się w łaśnie w spraw ie rozwodu, 
czy w  problem ie rozwodu. Jest przeto m ałżeństw o chrześ­
cijańskie ważnie zaw arte insty tucją społeczną, w ięc praw a 
publicznego, k tóre to  m ałżeństw o może rozwiązać iedynie 
śm ierć jednego z małżonków? Czy są też powody, przyczyny, 
na podstaw ie których może ono być rozwiązane, po czym 
rozwiedzeni m ałżonkowie mogą ponownie zawrzeć ważny 
związek m ałżeński — oczywiście w rozum ieniu chrześcijań­
stw a jako religii, bo nie bierzemy tu  pod uw agę w  żadnym 
zakresie i żadnym  rozum ieniu świeckich p raw  państwowych.

Podstaw ow ych tekstów, dotyczących tego zagadnienia, jest 
w Nowym Testam encie kilka. P rzypatrzm y się im kolejno 
i przeanalizujmy je  (hasło to wyjątkowo ujmujemy tu  sze-
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Z zagadnień 
etyki 

chrześcijańskiej

Strażn ik  najw iększego 

skarbu na ziemi

Człowiek grom adzi, zacho­
w uje i strzeże te  rzeczy, k tó ­
re  m ają  jakąś wartość. Dla 
najcenniejszych buduje schow­
ki, piw nice i kasy pancerne. 
W szystko po to, by skarby 
ustrzec przed zniszczeniem lub 
kradzieżą. Jest w  posiadaniu 
człowieka skarb, którego nie 
m ożna włożyć do kasy czy 
trzym ać w  podziem iach, mimo 
że przewyższa wszystkie ziem ­
skie dobra. Tym skarbem  jest 
życie. Ludzkiego życia nie da 
się schować do sejfu  lub ja ­
kiejkolw iek innej skrytki, 
gdyż potrzebuje ono n ieustan­
nie pokarm u i napoju, słońca 
i pow ietrza, wolności i w ielu 
innych rzeczy, by mogło is­
tn ieć i rozw ijać się norm alnie. 
Życie każdej ludzkiej istoty 
jest narażone od początku na 
bardzo liczne i groźne n ie­
bezpieczeństwa. Nie jest jed ­
nak  zupełnie bezbronne dzięki 
w rodzonem u instynktow i, a 
przede wszystkim  dzięki w ro­
dzonem u działaniu człowieka. 
S tw órca wyposażył ludzkość

we w ładze duchowe między 
innym i po to, by chroniły 
swoje życie i zdrowie. Mało 
tego. N a straży każdego ludz­
kiego istn ien ia postaw ił Bóg 
anioła w  postaci piątego przy­
kazania Dekalogu wołającego 
głośno: „Nie zab ija j!”

Posłuszeństwo tem u zaw oła­
niu zw ielokrotniłoby trw ałość 
naszego największego ziem ­
skiego skarbu. Ale m usi to 
być posłuszeństwo zupełne a ­
niołowi stojącem u na straży 
ludzkiego istnienia. Poznając 
w  kilku  gaw ędach bogatą 
treść zam kniętą w  piątym  
przykazaniu Dekalogu, uczyć 
się będziem y takiego w łaśnie 
pełnego posłuszeństw a Bogu
— najlepszem u Ojcu, od k tó ­
rego skarb  życia otrzym ują 
wszystkie jego dzieci.

Są teologowie rozum iejący 
p ią te  przykazanie bardzo sze­
roko. Uw ażają, że zabrania 
ono odbieran ia życia również 
zwierzętom, a naw et roślinom. 
W yjątek stanow ią jedynie 
chwasty, no i drapieżne zwie­
rzęta, jeśli się bardzo roz­
mnożą. Zwolenników  tej 
sk rajn ie pojm ow anej obrony 
życia zwiemy w egetarianam i. 
Żywią się oni tylko produk­
tam i pochodzenia roślinnego, 
zwłaszcza owocami, a także 
m lekiem  zw ierząt oswojonych. 
M ięsa nie używ ają nigdy. Na 
przeciw nym  krańcu stoi fa ł­
szywy naturalizm , lekcew ażą­
cy całkowicie treść przykaza­
nia : „Nie zab ija j!”. Dewizą 
tej teorii jest bezwzględna, 
b ru ta ln a  w alka o życie. By 
żyć, trzeba zabijać. Wolno 
żyć cudzym kosztem, bo takie

są praw a natury . Teorię nie 
liczenia się z p ią tym  przyka­
zaniem  Dekalogu stosował w 
praktyce hitleryzm .

Nie musim y naśladow ać we- 
getarian, chociaż należy cenić 
ich poglądy i podziwiać życie 
pełne wyrzeczeń. W Piśm ie 
Świętym  nie ma zakazu spo­
żyw ania pokarm ów  m ię ty c h . 
Człowiek jest panem  tej zie­
mi i wszystkiego, co ją  n a­
pełnia. On w łada roślinam i i 
zw ierzętam i. Hoduje je i p ie­
lęgnuje, by m u na pokarm , 
odzienie i na lekarstw o słu­
żyły. Zabijał w ięc człowiek 
nie tylko drapieżne i jadow ite 
stw orzenia, by nie zagrażały 
jego bezpieczeństwu, ale polo­
w ał i zabijał po to, by się 
nim i żywić. Z, całą stanow ­
czością m usim y odrzucić 
wszystkie form y brutalnego 
naturalizm u jako sprzeczne z 
O bjaw ieniem  i niebezpieczne 
dla wszelkiego życia, a szcze­
gólnie dla życia ludzkiego. 
S traszliw ych dowodów dostar­
czyła osta tn ia w ojna. Szerzej
o tym  wspom nim y przy om a­
w ianiu  zbrodni przeciw  ludz­
kiem u życiu. Czego więc strze­
że p ią te  przykazanie? Stoi ono 
na straży w szelkich form  
ludzkiego życia na ziemi 
przede w szystkim  fizycznego, 
które dzielim y z całą ożywio­
ną m aterią , jak  też duchow e­
go i nadprzyrodzonego, które 
jest najcenniejszą odm ianą by­
tow ania ludzkiego ducha. Za­
kaz niszczenia życia roślinne­
go i zwierzęcego zaw iera się 
w  treści piątego przykazania 
tylko w  pow iązaniu z życiem 
człowieka. Niszczenie roślin i 
bezmyślne zabijanie czworo­

nożnych przyjaciół, kaleczenie 
ich i zadaw anie cierpień może 
mieć bardzo negatyw ny wpływ  
na życie i zdrow ie ludzi, i z 
tej racji jest zabronione.

O tym, że życie jest tu , na 
ziemi, naszym  najw iększym  
skarbem , nie trzeba nikogo 
przekonywać. Każdy to wie, 
ale nie każdy postępuje tak, 
by w idać było, że dba o ten 
skarb. Iluż naraża  życie i 
zdrowie d la skarbów  o wiele 
m niejszej w artości, jak : m a­
jątek , powodzenie, sław a! Już 
Pism o Św ięte nazyw a takich 
ludzkich chom ików głupcam i: 
„Głupcze, tej nocy zażądają 
duszy tw ojej, a to, coś nago- 
tował, czyje będzie?”. Zakaz 
zab ijan ia odnosi się więc nie 
tylko do bezpośredniego od­
b ieran ia życia sobie czy d ru ­
giemu człowiekowi, lecz za­
b ran ia  czynów, a naw et myśli 
mogących zaszkodzić życiu i 
zdrow iu ludzkiem u w każdej 
jego postaci. Z abran ia między 
innym i popełniania takich  du ­
chowych grzechów, jak  n iena­
wiść i gniew. Tak szeroko k a ­
że rozum ieć wolę Bożą zaw ar­
tą  w  piątym  przykazaniu sam 
P an  Jezus: „Słyszeliście, że 
powiedziano przodkom : Nie
zabijaj, a kto by zabił, podle­
ga sądowi. A ja  w am  pow ia­
dam : każdy, kto się gniew a na 
swego brata , podlega sądowi... 
A kto by rzekł: „bezbożniku”, 
podlega karze ognia piekiel­
nego1”.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEO LOGICZNA^

rzej), biorąc za podstaw ę in terp re tacy jną polskie tłum acze­
nie protestanckie, polskie tłum aczenie rzym skokatolickie i 
w łasne tłum aczenie odnośnych tekstów  w oparciu o oryginał 
grecki, po czym dam y też w łasną in terp re tac ję  tego tem atu.

U św. M ateusza Jezus Chrystus zagadnienie rozwodu roz­
poczyna om awiać od zaznaczenia różnicy między pojm ow a­
niem  cudzołóstwa w  S tarym  i w  Nowym Testam encie. Jezus 
uczy: „Słyszeliście, iż powiedziano przodkom : Nie będziesz 
cudzołożył. A Ja  w am  powiadam , że każdy, kto patrzy  na 
n iew iastę i pożąda jej, już popełnił z n ią  cudzołóstwo w 
sercu sw oim ” (V.27 — 28; por. też II P. II, 14: „Oczy ich 
w ypatru ją  cudzołożnic i nigdy im  nie dość grzechu”). Tu 
trzeba przypomnieć, iż za cudzołóstwo Mojżesz kazał k a ­
m ienować, a Jezus C hrystus? Oto do Pana Jezusa „uczeni 
w  Piśm ie faryzeusze przyprow adzili n iew iastę przyłapaną 
na cudzołóstwie, postaw ili ją  pośrodku i rzekli do Niego: 
Nauczycielu, tę oto niew iastę przyłapano na jaw nym  cudzo­
łóstwie, a Mojżesz w zakonie kazał nam  tak ie kam ieniować. 
Ty zaś co mówisz? A to mówili, kusząc go, by mieć powód 
do oskarżenia go. A Jezus, schyliwszy się, pisał palcem  po 
ziemi. A gdy Go nie przestaw ali pytać, podniósł się i rzekł 
do nich: Kto z w as jest bez grzechu, niech pierw szy rzuci 
na n ią  kam ieniem . I znowu schyliwszy się pisał po ziemi. 
A gdy oni to usłyszeli, i sum ienie ich ruszyło, wychodzili 
jeden za drugim, poczynając od najstarszych, i pozostał J e ­
zus sam i owa niew iasta pośrodku. A Jezus podniósłszy 
się i nie w idząc nikogo, tylko niew iastę rzekł do n ie j: N ie­
wiasto! Gdzież są ci, co cię oskarżali? N ikt cię nie potępił? 
A ona odpowiedziała: Nikt, Panie! W tedy rzekł Jezus: I ja 
cię nie potępiam : Idź i odtąd już nie grzesz” (J.VIII, 3 —
— 11). Podkreślić tu  należy położenie przez Jezusa nacisku 
nie na sam ym  czynie, fakcie, cudzołóstwa, ale na tym, iż 
oskarżyciele, zapytani przez Jezusa, czy sami nie są podob­
nymi, ale ukrytym i, cudzołożnikam i, odchodząc ze spusz­

czonymi głowami, dając tym  samym, cichą w praw dzie, ale 
odpowiedź, że chcąc innych czy innego człowieka oskarżać, 
trzeba samym, samemu, być odnośnie do tej sprawy, czy 
też czynu — w  porządku. Jezus cudzołożnicy nie potępił, po­
lecił jej wszelako już więcej tak  nie czynić. P raw o Jezu ­
sowe ocenia zatem nie tylko czyny widoczne, zewnętrzne, 
ale przede wszystkim  w ew nętrzne usposobienie, intencję 
działającego, i socjologicznie rzecz to bardzo w ażna, wpływ 
środowiska, społecznej moralności, na m oralność indyw idu­
alną! Potępiacie, a sam i jacy jesteście? Ona jest w yrazi- 
cielką waszej moralności, tylko z czynem swoim nie kryła 
się! Zmieńcie się w ięc teraz razem  z nią!

I nieco dalej Pan Jezus znowu w konfrontacji ze Starym  
Zakonem  m ówi: „Powiedziano też: K tokolw iek by opuścił 
żonę swoją, niechaj jej da list rozwodowy. A ja  w am  po­
wiadam , że każdy, kto opuszcza żonę swoją, wyjąwszy po­
wód wszeteczeństwa, prow adzi ją  do cudzołóstwa, a Kto by 
opuszczoną poślubił, cudzołoży” (Mt. V, 31 — 32; Bryt. i 
Zagraniczne To. Biblijne. W arszawa 1966). To jest tłum acze­
nie protestanckie. Tłum aczenie rzym skokatolickie jest nas­
tępujące: „Powiedziano też: Jeśli kto chce oddalić swoją żo­
nę, niech je j da lis t rozwodowy. A J a  w am  pow iadam : 
Każdy, kto oddala sw oją żonę — poza w ypadkiem  nierządu
— naraża ją  na cudzołóstwo; a kto by oddaloną w ziął za 
żonę, dopuszcza się cudzołóstwa” (Biblia Tysiąclecia, wyd. 
II, 1971). W iersz 32 o. W alenty Prokulski, tłum acz tej księgi, 
zaopatrzył następującym  kom entarzem : „Ze wszystkich
trzech synoptyków w ynika jasno i niedwuznacznie, że Jezus 
przyw rócił p ierw otną nierozerw alność m ałżeństw a i nie 
pozwolił na żadne rozwody (Mt. 19, 6 — 9; Mk. 10, 2 — 12; 
Łk. 16, 1 — 8; por. 1 Kor., 10 n.). W yjątek, o którym  jest 
mowa tu  i w 19,9, należy praw dopodobnie tak  rozumieć, że 
chodzi nie o ważne, legalnie zaw arte m ałżeństwo. Współżycie 
zaś dwóch osób poza m ałżeństw em  jest zawsze nierządem .

6



Rzeka Jordan Jest św iętą  rzeką P alestyny. Od pierw szych w ieków  
chrześcijaństw a liczni pielgrzym i przybyw ali nad tą św iętą rzekę. 
Wielu naw róconych otrzym yw ało tu Chrzest św .

KONGRES
EUCHARYSTYCZNY

„Eucharystia a rodzina 
chrześcijańska” — tak i będzie 
tem at kolejnego M iędzynaro­
dowego K ongresu Eucharys­
tycznego, jak i odbędzie się w 
sierpniu 1985 roku w Nairobi, 
stolicy Kenii.

PAPIEŻ 
JAN PAWEŁ II 

PRZECIWKO 
ALKOHOLIZMOWI

Uczestnicy odbyw ającej się 
w Rzymie m iędzynarodowej 
konferencji na tem at nauko­
wych, społecznych i m oral­
nych aspektów  alkoholizm u 
zostali przyjęci na audiencji 
w  W atykanie przez papieża 
Jan a  P aw ła II. Zwrócił się on 
w języku łacińskim  do uczest­
ników konferencji apelując o 
skuteczne działania przeciwko 
rozszerzającej się pladze alko­
holizmu.

NAUKOWE
SYMPOZJUM NA ATK

Na Akademii Teologii K ato­
lickiej w W arszawie odbyła 
się sesja naukow a, poświęco­
na Kościołowi i kulturze pol­
skiej w  epoce S tanisław a A u­
gusta. W otw arciu sesji w ziął 
udział kard. Józef Glemp.

WIZYTA W SIEDZIBIE 
ŚWIATOWEJ 

RADY KOSCIOŁOW

Podczas niedaw nej wizyty 
w  Szw ajcarii papież Ja n  P a­
w eł II złożył w izytę w sie­
dzibie Św iatow ej Rady Koś­
ciołów w Genewie, w itany 
przez sekretarza generalnego 
ŚRK, d ra  F ilipa Pottera. W 
swej wypowiedzi Jan  Paw eł II 
stw ierdził, że jego w yżyta ja ­
ko biskupa Rzymu w siedzi­
bie ŚRK jest znakiem  woli 
jedności oraz że zaangażow a­
nie Kościoła rzym skokatolic­
kiego w  ruchu  ekum enicznym  
jest nieodwracalne, a poszu­
kiw anie jedności należy do 
priorytetów  duszpasterskich. 
Na zakończenie braterskiego 
spotkania, po części dyskusyj­
nej, w której uczestniczyło 
grono ze ŚRK i z otoczenia 
papieskiego, sekretarz gene­
ra lny  ŚRK, d r F ilip  P o tter i 
kard. Ja n  W illebrands, p rze­
wodniczący W atykańskiego 
S ek reta ria tu  ds. Jedności 
Chrześcijan odczytali w  obec­

ności pracow ników  SRK 
w spólną deklarację.

STUDIA
TEOLOGICZNE W ZSRR

2 organu patria rcha tu  ro­
syjskiej Cerkwi praw osławnej, 
„Z urnała Moskowskoj P a tria r-  
chii”, dowiedzieć się można o 
trybie przyjęć na studia te ­
ologiczne w ZSRR. W Mos­
kwie i w  Leningradzie działa­
ją  dw ie A kadem ie Duchowne, 
przy nich istn ieją  dw a sem i­
naria , a trzecie samodzielnie, 
w  Odessie. Oprócz tego w Le­
ningradzie ma m iejsce kurs 
dyrygencki a w  Moskwie kurs 
teologiczny. Do sem inariów  
przy jm uje się po egzam inach 
mężczyzn w w ieku 18—25 lat, 
do akadem ii kandydaci muszą 
zdać egzam iny z przedm iotów  
sem inaryjnych. N auka w obu 
typach uczelni trw a  cztery la ­
ta, jedynie na kursie dyry­
genckim  3 lata. Wszyscy 
studiujący m ają  zapewnione 
utrzym anie i stypendia. W 
ZJSRR istn ieje też wydział za­
ocznych studiów  teologicz­
nych. Mieści się on w Zagor­
sku, przy A kadem ii M oskiew­
skiej.

JAKOBICKI 
PATRIARCHA 

W WATYKANIE

Z oficjalną w izytą w W aty­
kanie przebyw ał jakobicki 
p a tria rcha  A ntiochii M ar Ig­
nacy Zaka I Ivas. Został on 
przyjęty  -na  audiencji przez 
papieża Ja n a  P aw ła II, w 
czasie k tórej podpisana zosta­
ła  w spólna dek larac ja o w iel­
kiej wadze dla obu Kościo­
łów. Zaw iera ona wspólne 
w yznanie w iary  wg Soboru 
Nicejskiego z 325 roku i 
stw ierdza, że późniejsze po­
działy w  niczym nie naruszy­
ły tego depozytu w iary. W 
deklaracji znalazło się też 
stw ierdzenie o pogłębiającej 
się w spółpracy między oby­
dwom a Kościołam i oraz o dą­
żeniu do pełnej jedności m ię­
dzy Kościołem rzym skokato­
lickim  a syryjsko-praw osław - 
nym  Kościołem Antiochii.

ORĘDZIE 
DO UCZESTNIKÓW 
KONFERENCJI ONZ

W Genewie obradow ała II 
M iędzynarodowa K onferencja 
ONZ na tem at opieki nad u ­
chodźcami z A fryki. B rał w 
niej wdział również przedsta­

wiciel W atykanu, sekretarz 
Papieskiej Kom isji „Cor 
U num ”, o. Roger du Noyer. 
Papież Jan  Paw eł II sk iero­
w ał do uczestników konferen­
cji orędzie pisane w  jęz. 
francuskim , w którym  poru­
sza on problem  uchodźców od­
w ołując się do godności osoby 
ludzkiej. Orędzie to kończy 
się apelem  o braterstw o ludzi, 
bez względu na w yznaw aną 
religię.

B.B. BEACH W POLSCE

W Polsce przebyw ał z 4- 
dniow ą w izytą B.B. Beach, 
sekretarz generalny M iędzy­
narodowego Stow arzyszenia 
Wolności Religijnej. Przybył 
on do naszego k ra ju  na za­
proszenie Kościoła adw entys­
tów  dnia siódmego. B.B. 
Beach przyjęty  został m.in. 
przez min. Adam a Łopatkę, 
k ierow nika Urzędu ds. Wyz­
nań. W spotkaniu  uczestniczył 
również prezes Rady Kościoła 
A dw entystów  dnia siódmego, 
pastor S. Dąbrowski. O m aw ia­
no m.in. program  m ającego 
się odbyć w Rzymie św iatow e­
go K ongresu na tem at „Wol­
ność religii i przekonań — 
podstaw ą pokoju” oraz udział 
Polaków w  tym  Kongresie.

VII ZJAZD 
ŚWIATOWEJ 
FEDERACJI 

LUTERAffSKIEJ

W Budapeszcie obradow ał 
na przełom ie lipca i sierpnia 
br. VII M iędzynarodowy 
Zjazd Światow ej Federacji 
Luterańskiej. H asłem  tego 
Zjazdu było „Chrystus — n a­
dzieją św ia ta”. Udział w 
Zjeździe, zwoływanym  co 7

lat, wzięło 300 delegatów  re­
prezentujących 97 Kościołów 
lu terańsk ich  z 82 krajów . 
Liczba wyznawców tych koś­
ciołów na w szystkich konty­
nentach sięga ponad 54 min. 
W czasie obrad w ybrano no­
wego przewodniczącego Fede­
racji. Polski Kościół Ew ange­
licko-Augsburski reprezento­
wali ks. bp Janusz Narzyński, 
zw ierzchnik tego Kościoła, a 
zarazem  prezes Polskiej Rady 
Ekum enicznej oraz ks. senior 
Jan  Szarek, zw ierzchnik Die­
cezji Cieszyńskiej tego Koś­
cioła.

Z PRAC KKE

W szw ajcerskiej m iejsco­
wości M ontreux odbyło się 
wspólne posiedzenie P rezy­
dium  i K om itetu Doradczego 
K onferencji Kościołów Euro­
pejskich. O m awiano m.in. 
przygotow ania do IX Zgrom a­
dzenia Ogólnego, które odbę­
dzie się w S tirling  (Szkocja) 
we w rześniu 1986 roku. Has­
ło tego Zgrom adzenia brzm i: 
„Chwała niech będzie Bogu
— a  na ziemi pokój”. Uczest­
nicy posiedzenia wypowiedzieli 
się też na tem at III Europej^ 
skiego Spotkania Ekum enicz­
nego KKE i Rady K onferencji 
Episkopatów  Europy, plano­
wanego na początek paździer­
n ika w Riva del G arda we 
W łoszech pod hasłem  „W spól­
ne w yznaw anie w iary  — 
źródłem  nadziei”. W czasie 
posiedzenia wypowiedziano 
się również za zwołaniem  
konferencji poświęconej sp ra­
wom obszaru M orza Śród­
ziemnego wspólnie z Ogólno- 
afrykańską K onferencją Koś­
ciołów i Radą Bliskiego 
Wschodu.

Boczna naw a gotyckiej katedry polskokatollcfciej pw, gw. Marli M aj- 
daleny we W rocławiu
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Polonusi 
przyjeżdżają  
i... odjeżdżają

ciqg dalszy ze str. 1

Pobyt tej wycieczki polonijnej w 
K raju Ojców trw ał pełne dwa tygod­
nie. Przez całe te  czternaście dni nasi 
Rodacy ze Stanów, będący w Polsce po 
raz pierwszy (z w yjątkiem  ks. seniora

Uczestnicy wycieczki polonijnej  pozują  do p a ­
m ią tkow ego  zd jęc ia  na  tle p o r t re tu  bpa F. H odura .  
Drugi od p raw ej  — ks.  top dr  W iktor  Wysoczań- 
ski, o t o k  niego ks. Lech Sokołowski.  K ierow nik  
g ru p y  w ycieczkow ej,  ks. sen io r  Tadeusz  p ep łow  
ski — na os ta tn im  planie, nbok por tre tu  bpa F. 
H odura

na czele młodzieżowej wycieczki kra­
joznawczej. Członkowie obecnej w y­
cieczki to nie młodzież, to długoletni 
w ierni Polskiego Narodowego Kościo­
ła Katolickiego w Stanach Zjednoczo­
nych Am eryki Północnej, druga i trze­
cia generacja Polaków, osiadłych na 
stałe za Oceanem. Przylecieli do Pol­
ski samolotem czarterowym  w niedzie­
lę ,' 15 lipca, w następującym  składzie: 
Ks. Pepłowski Tadeusz
— kierownik grupy, z Houtzdale, Pa., 
Zembrzuski Thomas, Albany, N.Y., 
Zembrzuski Stella, Albany, N.Y., 
Zembrzuski Frank, (senior),

Albany, N.Y.,
Zembrzuski Frank (junior),

Albany, N.Y.,
Zembrzuski Mary, Albany, N.Y., 
Zembrzuski Anntonette, Albany, N.Y., 
Lajeunesse Mary, Albany, N.Y.,
Kosiński Bethany, Mc Keesport, Pa., 
Walczak Stanley, New Castle, Pa., 
Walczak Irene, New Castle, Pa.,
Wheeler Mary, Houtzdale, Pa.,
Nastasia Leona, Houtzdale, Pa.,
Blesch Terry, New Castle, Pa., , 
Ordwein Catherine, Houtzdale, Pa., 
Grochmal Jessie, Albany, N.Y.,
Keppler Josephine, Albany, N.Y., 
Latosky Frank, Houtzdale, Pa.

Tadeusza Pepłowskiego), poznawali 
Kraj i ludzi, których pokochali nie 
znając. Przez ten krótki okres wchła­
niali w  siebie zachłannie urok ziem, 
skąd wzięli swój rodowód, i serdeczność 
tych, z którym i spotykali się na co 
dzień. Przychodziło im ta  o tyle łatwo, 
że wszyscy — bez żadnego w yjątku — 
mówili, czytali i... rozumieli — po pol­
sku.

Jeszcze tego samego dnia, w którym  
wylądowali na polskiej ziemi, tj. w 
niedzielę, goście polonijni wraz z ks. 
seniorem T. Pepłowskim uczestniczyli 
we Mszy św. w  polskokatolickiej ka­
tedrze pw. Świętego Ducha w W arsza­
wie. Mszę odpraw ił ks. Henryk 
Dąbrowski, a kazanie wygłosił, po u- 
przednim  powitaniu tak miłych i nie­
codziennych Gości, proboszcz parafii 
katedralnej, ks. dziekan Tomasz Woj­
towicz. Zaraz po Mszy św., w  sali pa­
rafialnej. mieszczącej się w  podzie­
miach katedry, odbyło się spotkanie 
duchowieństwa warszawskiego Kościo­
ła Polskolcatolickiego z naszymi braćmi 
z PNKK. Już właśnie na tym  spotkaniu 
nasi Goście mieli przedsm ak tej ser­
deczności i gościnności, jaka spotykać 
ich miała do końca pobytu w  Starym  
Kraju...

Z abytkow e podcien ia  poznań jliis 
i ta rg ó w

m ia s ta  w ys ta w

K om nata  kró low ej  Jadw ig i  w kopa ln i  w Wieliczce, 
w y k u ta ,  jak  i w szystk ie  inne ,  w  soli

Program  wycieczki był urozmaicony. 
Następnego dnia po przylocie, w po­
niedziałek 16 lipca — Goście zwiedzali 
Warszawę. To bohaterskie miasto, pod­
niesione po wojnie z dymiących poża­
ram i zgliszcz i ruin nadludzkim  wysił­
kiem rąk i serc jej mieszkańców — na 
wszystkich wywarło ogromne wrażenie. 
I tak, jak ze wzruszeniem  oglądali S ta­
re  Miasto, czy urocze zakątki nadwiś­
lańskiego grodu — tak  ze zdziwieniem, 
ale i dumą zarazem, przyglądali się 
W arszawie nowej — nowoczesnej, tę ­
tniącej życiem, wciąż piękniejszej i 
rozbudowującej się. Bardzo przypadła 
im do gustu stolica i różnobarwny tłum  
jej mieszkańców, przew ijający się z 
wdziękiem i swobodą po ulicach i 
uliczkach...

Kolejnym i punktam i program u były 
wycieczki krajoznawcze do różnych re ­
gionów Polski, ale przede wszystkim 
tam, gdzie znajdują się świątynie Ko­
ścioła Polskokatolickiego. I tak z "War­
szawy trasa wiodła do Mrągowa, gdzie 
Polonusi zwiedzili w arsztat rękodziel­
nictw a artystycznego; z Mrągowa po­
jechano do Kętrzyna, a stam tąd —■ do 
Poznania. Tu, w  tej „handlowej stolicy 
Polski” , mieście wystaw  i targów m ię­
dzynarodowych, w  dniu 19 lipca nasi 
współwyznawcy z PNKK odwiedzili 
św iątynię polskokatolicką w Poznaniu, 
gdzie uczestniczyli we Mszy św. Na­
stępny dzień poświęcili na dokładne 
przyjrzenie się miastu i na wycieczkę 
do Gniezna.

Po Poznaniu i Gnieźnie przyszła ko­
lej na stary W rocław z jego zabytkami

* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *  * * *

*



Po Żarkach-M oczydle trasa zawiodła 
naszych zamorskich Rodaków do Zako­
panego, w dum ne polskie Tatry, i do 
sławnej, solnej Wieliczki. Już w drodze 
powrotnej do W arszawy, w dniu 24 lip­
ca, odwiedzili jeszcze Goście Często­
chowę. Zwiedzili tu m. in. będący w 
budowie kościół polskokatolicki, przy­
ciągający oczy nowoczesną architekturą. 
Uczestniczyli też, jak za każdym ra­
zem, w  uroczystej Mszy św., a płomien­
ne kazanie, wygłoszone przez ks. bpa 
Jerzego Szotmillera. poruszyło głęboko 
ich serca i uczucia, wzruszyło ich i roz­
rzewniło do łez...

Po tylu wzruszeniach, spotkaniach i 
w rażeniach przyszła pora na odpoczy­
nek i powrót do stolicy. Kończyły się 
dwa tygodnie pobytu na odwiecznych 
ziemiach polskich, pobytu tak bardzo 
w sumie krótkiego... W program ie w y­
cieczki został jeszcze jeden punkt — 
w piątek, 27 lipca — polonijni Goście 
zostali zaproszeni przez prezesa Zarzą­
du Głównego STPK. ks. bpa dr. W ikto­
ra Wysoczańskiego do siedziby władz 
zwierzchnich STPK w Warszawie.

O przebiegu tego miłego spotkania 
napiszemy w* następnym  num erze „Ro­
dziny’-.

ELŻBIETA LORENC

przepiękną, gotycką, trój nawową, o 
oazylikowym układzie, katedrę polsko- 
katolicką pw. Sw.- Marii Magdaleny. 
Ta czternastowieczna katedra znana 
jest nie tylko w iernym  i sympatykom 
Kościoła Polskokatolickiego, słynie bo­
wiem i za granicą z... odbywających się 
w jej w nętrzach festiwali oratoryjno- 
kantatowych pod nazwą W ratislavia 
Cantans. Festiwalu jednak nasi Goście 
nie doczekali, zabrakło im kilku dni w 
zapasie, a przecież już trzeba było szy­
kować się do następnego wyjazdu. Przez 
Katowice, stolicę Dolnego Śląska, dotar­
li do Krakowa —■ dawnej siedziby kró­
lów polskich.

A Kraków — znów nie zawiódł! 
Podbił serca naszych Gości bezapela­
cyjnie i na zawsze. Jak  zresztą można 
się oprzeć potędze naszej świetnej prze­
szłości, na trw ałe wpisanej w  m ury Wa­
welu, tkwiącej w  każdej piędzi Rynku 
i Sukiennic?... Nie zabrakło też w  K ra­
kowie i serdecznego przyjęcia Polonu­
sów przez adm inistratora Diecezji, ks. 
inf. Antoniego Pietrzyka, po wspól­
nej Mszy św., i zabraknąć nie mogło 
w program ie wycieczki złożenia hołdu

wym ordowanym  ofiarom obozu oświę­
cimskiego.... To miejsce bestialskiej ka- 
źni milionów niew innych ludzi w yw ar­
ło na odwiedzających wielki wstrząs 
psychiczny, a widok obozu zapadł głę­
boko nie tylko w ich pamięć, ale i ser­
ca. Z Oświęcimia wszyscy wychodzili 
jak ogłuszeni, cisi, spłakani, w strząśnię­
ci do głębi. Czegoś takiego nie potra­
fili sobie wyobrazić naw et w najbar­
dziej koszmarnym śnie...

Odwiedzili też — w dniu 23 lipca — 
Kościół-Pomnik w Żarkach-Moczydle, 
wzniesiony z ofiar Polsko-Narodowej 
,.Spójni” i PNKK ku pamięci Organiza­
tora naszego wspólnego Kościoła — bpa 
Franciszka Hodura. Uroczyste poświę­
cenie tego Kościoła odbyło się w  lipcu 
(trzynastego), dwanaście lat temu, przy 
współudziale biskupów i księży z USA 
i Polski, arcybiskupa U trechtu oraz 
170-osobowTej grupy w iernych z USA
— wycieczki pod kierownictwem  prof. 
M ariana Cieplaka i nieżyjącego już me­
cenasa Ernesta Gazdy. Wzięły w  tej 
uroczystości wówczas również udział 
kilkutysięczne rzesze w iernych z całej 
Polski.

Stoją od lew ej :  ks. Lech So­
ko łow ski,  ks.  hp dr  W iktor  
W ysoezański,  ks. senior  T a ­
deusz Peplowski

Nawa główna k a te d ry  w roc  
lawskiej  pw. św. Marii  Mag 
daleny

P otęga  naszej  św ie tnej  przesz  
lości na t rw ale  w pisana  jes  
w m u ry  Wawelu.. .



O liryce religijnej Słowackiego
W swym notatn iku  z podróży na Wschód zapisał J. Sło­

w acki tak i oto tekst w iersza, jakby strzęp w spom nień z 
pobytu w  Ziemi Świętej, u trw ala jący  w  skąpych słowach 
m om ent najsilniejszego poruszenia duszy z przeżyć tam  
doznanych:

1 porzuciwszy drogę św iatowych omamień,
I wysłuchawszy serca — gdy rzekło: Jam czyste!
T u  rzuciłem się z w ielką rozpaczą na kamień,
Pod k tórym  trzy dni m ar tw y  leżałeś, o Chryste!  
Skarżyłem się grobowi  — a ta skarga była 
Ani przeciwko ludziom  — ani przeciw Bogu...

Ta skarga skruszonego w ędrow ca to relacja  znana z jego 
'lis tó w  do m atki: „Noc u grobu C hrystusa przepędzona — 
pisze Słowacki 19.11.1837 r. w drodze pow rotnej przez L i­
ban — zostaw iła mi m ocne w rażenie na zawsze. O godzi­
nie 7 wieczór zam knięto kościół — zostałem  sam i rzuci­
łem  się z w ielkim  płaczem na kam ień grobu”. I jeszcze 
raz, później, w  obszerniejszej relacji z Livorna, już po' 
powrocie z podróży, k tó rą  zwał „pobożną w ędrów ką” p i­
sze: „Przepędziłem  całą jedną noc sam jeden w  Grobie 
C hrystusa, modląc się za ciebie i za naszych.(...) Byłem 
w  Betlehem, w  Jerycho, w Nazaret... nad Jeziorem  Gen- 
zaretańskim , gdzie C hrystus mi był przed oczyma. Z daw a­
ło mi się, że postać jego spokojna stoi jeszcze na błękicie 
fali, z głową otoczoną prom ieniam i”.

Przeżycia w Ziemi Św iętej stały  się zapew ne n a jb a r­
dziej pam iętnym  zdarzeniem  z podróży Słowackiego na 
Wschód i w  dużej m ierze przygotow ały przem ianę, jaka 
w jego życiu w ew nętrznym  pogłębiać się zaczęła od chw i­
li spotkania z Tow iańskim  w  1842 r. Ale religijność poety 
w zrastać mogła stopniowo już wcześniej. W olno m niem ać, 
że on sam  zdaw ał sobie spraw ę, gdzie biły isto tne jej 
źródła: „Dusza m oja była pełna skarbów  bożych od da- 
wna(...) — pisał do m atki już po w stąpieniu  do Koła To- 
wiańczyków.

A utobiograficzne w yznania listów pozw alają — fragm en­
tarycznie co p raw da i w ubarw ieniu  literack im  — rozeznać 
charak ter i tem peratu rę  życia w ew nętrznego poety we 
wcześniejszych etapach. W prow adzają n ieraz w  przejaw y 
jego egzaltowanych nieco, ale intensyw nych i spontanicz­
nie go ogarniających przeżyć religijnych. W yraźniej zazna­
czać się to poczyna od pobytu w Szw ajcarii, tak, jakby 
piękno na tu ry  otaczającej wówczas poetę nie tylko wzbo­
gacało, ale i uszlachetniało jego reakcje wew nętrzne. W szak­
że nie bez rac ji pisał 30.VI.1835 r. z Genewy do m atk i: ,,(...) 
m yślę za m iesiąc w yjechać w  góry — i usiąść na k ilka 
miesięcy w  jak ie j chacie-oberży — aby widzieć chm ury 
jesienne łam iące się po skałach — aby się napoić p iękno­
ścią natury  — i mieć n a  długo serce pełne myśli rozpływ a­
jących pię w  Bogu... Nie uwierzysz, Mamo, jak  podróż prze- 
szłoroczna (wycieczka sierpniow a w  Alpy) w płynęła wiele 
na  w ew nętrznego mnie, a jak  ja  często m ówię: na w ew ­
nętrznego we m nie anioła. (...) Czasem m ówię sobie, że 
Bóg dobrze zrobił zaprow adzając m nie w te k ra je”.

N iem al każde silniejsze poruszenie duszy zaznacza się 
u Słowackiego już w  tym  czasie podniesieniem  myśli, p ra ­
gnień i uczuć ku Bogu. Najczęściej w yraża Isię to w  m od­
litwie. „Oto dzień moich urodzin — pisze z Genewy 23.VIII. 
1833 r. — (...) pom yślałem  sobie, że m ilej mi będzie pierwsze 
dwie godziny tego dn ia tobie, Mamo droga, poświęcić — 
i oto piszę do ciebie. W przód jednak  podziękowałem  Bo­
gu, że m nie od wszego złego przez ten rok mego życia u ­
chronił (...)”. K iedy indziej, gdy „z najw iększą niespokoj- 
nością” oczekiwał opóźniającego się ponad zw ykłą m iarę 
Listu od m atki, i gdy go wreszcie otrzym ał z wiadom ością
o śm ierci babki, pisze: „(...) padłem  w moim pokoju na 
kolana i m odliłem  się ze łzami... a  ta k  rzadko się modlę... 
więc Bóg m usiał łzy i m odlitw ę przyjąć jak  łzę i m odli­
tw ę grzesznika(...)”

Takie — nieco w  egzaltacji swej sentym entalne — unie­
sienia nie zdarzały m u  się często, jedynie — jak  sam  pisze 
z Genewy 20.11.1834 r. — w  niezwykłych okolicznościach; 
inform ując o przyjaznej życzliwości otoczenia, stw ierdza: 
„Z tego wszystkiego wnoszę, że Bóg do tąd  m ną się opie­
kuje i dzięki Mu za  to składam , ale nie codzienne; w ten­
czas tylko, kiedy do łez j&stem wzruszony, czy to przez 
nadspodziew ane szczęście, czy przez spodziewane od daw na 
nieszczęścia”. Później — po paru  la tach  — gdy w liście 
z Neapolu 20.VI.1836 r, w yrzekać będzie na „czczość”, 
k tóra lekko go przeprow adza „po w ierzchu wszystkich 
w rażeń”, wyzna, że „raz tylko na W ezuwiuszu, patrząc na

słońce wschodzące, odwróciłem  się — i modliłem  się — 
i łzy m iałem  w  oczach. Raz tylko od kilku  miesięcy coś 
czułem wiejącego na m nie z tam tego św ia ta”.

K ontak tu  tego szuka poeta nie tylko w  przyrodzie, znaj­
du je go także w  Piśm ie św. i stąd przychodzą doń nowe 
przeżycia: „M ało teraz czytam  — ipisze z Genewy w 1835 r.
— i często wieczorem iprzed zaśnięciem  czytam głośno roz­
dział Biblii. Mam ją  po polsku... Przedw czoraj tak mocno 
w raziła mi się w  im aginację m ęka Chrystusa, że we śnie 
umęczenie całe widziałem. Obudziłem się okropnie prze­
rażony”.

I trudno  się dziwić, że w  atm osferze takich widzeń, 
egzaltacyjnych wzlotów- i sentym entalno-poetyckich m a­
rzeń, w zbierających od czasu do czasu w  chwilach siln ie j­
szego poruszenia duszy, rodzi się w Słowackim  tęsknota 
ku Absolutowi. „Bóg mi przeznaczył m iejsce w  jak im  ci­
chym klasztorze — pisze z Genewy 5.II.1835 r. — dlaczegóż 
nie dał mi tej mistycznej pochodni, z k tó rą  w klasztorze 
mógłbym się zam knąć i latać na skrzydłach w iary  w  ja ­
kąś b łęk itną k ra in ę  nieskończoności? O! Gdybym raz usły ­
szał jeszcze dziadunia mego, śpiewającego p ro stą  kolędą 
w  dzień Bożego Narodzenia, razem  ze służącymi domu, 
zdaje mi się, żebym do dziecinnej w iary  przeszłości mojej 
powrócił, bo czuję koło siebie jakąś dziwną czczość i sa­
m otność”.

Ta kolęda po siedm iu latach powróci echem  poetyckim  
w „Złotej Czaszce”, gdy ową „pochodnię” podniesie już 
poeta we w łasnej twórczości. Na razie jednak  nie w idać 
w niej jeszcze zapowiedzi owych ogni, które ogarną Sło­
wackiego w  ostatnim  etapie jego działalności poetyckiej. 
Ani pobudka bojowa w  powstańczym  „Hym nie” do „Boga­
rodzicy”, ani elegijna skarga rozżalonego em igran ta w  hy­
m nie „Sm utno mi, Boże...” nie prow adzą bynajm niej ku 
perspektywom , ja k ie  otw orzą się przed Słowackim  już n ie­
bawem. Dopiero przeżycia w yniesione z „pobożnej w ędrów ­
ki” do Ziemi Świętej, dopiero pogłębienie owych m odli­
tewnych, egzaltacyjno-sentym entalnych uniesień z okresu 
szwajcarskiego poprow adzą go w prost ku  nowej drodze ży­
cia i twórczości.

I w tedy dopiero w  jego osobistym notatniku pojaw ią się 
jakby  w bezpośrednim , na tu ra ln y m  odbiciu tych siln iej­
szych drgnień duszy pierw sze zapowiedzi zw rotu ku po­
głębionej liryce religijnej okresu mistycznego. P ierw szą z 
nich jest zacytowane na początku przypom nienie nocy 
spędzonej u grobu Chrystusa, a jednocześnie ak t skruchy 
i w ielkiej rozpaczy w skardze „ani przeciw  ludziom  ani 
przeciw  Bogu”. D ruga fragm entaryczna parafraza  z V III 
rozdziału Księgi Hioba, w pisana w  tym że no ta tn iku  z 
podróży na Wschód brzmi:

Czyż dla ziemskiego tutaj wojownika  
W alka jest wieczną —  czy liż dni człov!ieka 
Nie są na ziemi jak  dni najemnika?...

A jako sługa odpoczynku czeka,
A robotnik czeka swej zapłaty,
Tak mnie miesiące, co przynoszą straty,
Dałeś o Boże... i stroskane noce;

A  gdy położę się — myślę o wstaniu  
I myślę ty lko  o prędkiem  świtaniu,
I do świtania się nędzny kłopocę,

A skórę moją robactwo już  stacza...
1 proch jest na niej — i w  kawały pada...

Oto skarga — już nie pielgrzym a u grobu C hrystuso­
wego — ale „ziemskiego w ojow nika”, świadomego nędzy 
swej doczesnej, człowieczej egzystencji. W los i w  oddanie 
Hioba zapatrzonego. W aluzji biblijnej, w  psalm icznej po­
wadze stro f — jakby  nie poddanych literackiej obróbce, 
w prostocie swej aż do pozornej nieporadności układów  
słownych posuniętej •— odzywa się glos niem al nieznany 
wcześniejszej, rom antycznej liryki Słowackiego.

„Porzuciwszy drogę św iatow ych om am ień”, przemówił 
poeta „nowymi ustam i” biblijnych tekstów . S tał się echem 
Księgi św iętej. Chciałoby się powtórzyć jego w łasne słowa, 
napisane później w liście do K rasińskiego: „(...) bom jest 
z kam ienia i padając przed Bogiem — skruszyłem  się na 
kilka kaw ałków ”.

Oprać. E. STOMAL
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Z historii wypraw odkrywczych

Dzieje
cywilizacji <34)

data, okres lokalizacja geo­
graficzna, poli­
tyczna

1122 Cesarstwo — pa­
piestwo

1123 Papiestw o

ok. 1122 A fryka

1124—1126 Europa

1124 K onstantynopol

1125 Europa

1128 Jerozolim a

1130 Anglia

1130 Rzym

1132—1144 F rancja  

1135—1204 Egipt

1138 Polska

1138 Włochy

ok. 4-140 F rancja

Strój doży w eneckiego z XII w.

fakty, w ydarzenia

Tzw. K onkordat w orm acki — poro­
zum ienie między cesarstw em  a p a­
piestwem  w sporze o inw estyturę 
św iecką — krok na drodze em ancy­
pacji kleru  spod wpływów w ładzy 
św ieck ie j; zakończenie sporu.

Sobór la terańsk i I — potw ierdzenie 
konkordatu worm ackiego, w prow a­
dzenie celibatu kleru.

Berberyjska dynastia Almohadów 
w M aroku.

Wielki głód w Europie zachod­
niej, zwłaszcza w  Belgii.

Początek budowy Kościoła Panto- 
k ra to ra  w K onstantynopolu.

Śm ierć Kosm asa z Pragi, zwanego 
czeskim Herodotem , kronikarza 
czeskiego piszącego po łacinie, au to­
ra  Kroniki Czechów (Cronica Bohe- 
morum), gdzie m.in. relacjonow ał 
stosunki czesko-polskie. S łabą s tro ­
ną dzieła jest chronologia i n ad ­
m ierna retoryka.

Pow stanie niemieckiego bractw a 
szpitalnego — poprzednika zakonu 
krzyżackiego.

Założenie uniw ersytetu w .Oxfor- 
dzie.

Schizm a papieska: niezgodne elek­
cja następcy papieża H onoriusza II 
(Innocenty II i A naklet II, złożony 
potem z tronu  na rzecz Innocente­
go II).

Odbudowa kościoła Saint Denis. 
Początek gotyku, odrodzenie ikono­
grafii.

M ajmonides, Mosze ben M ajm an — 
czołowy teolog i myśliciel żydowski 
średniowiecza, słynny ta lm udysta i 
uczony: filozof, lekarz m atem atyk i 
astronom. Jego dzieła talm udyczne 
w yw arły  w ielki w pływ  na rozwój 
judaizm u, islam u i chrześcijaństw a 
(m.in. na Tomasza z Akwinu).

Testam ent Bolesława Krzywoustego 
w którym  oddaw ał w ładzę n a js ta r­
szemu synowi (pryncypat). Początek 
rozbicia dzielnicowego Polski.

Początak ryw alizacji gwelfów i gi- 
belinów we Włoszech, dwóch zw al­
czających się w  X II—XV w. obo­
zów politycznych. G ibelinowie — 
stronnictw o procesarskie, gwelfowie
— propapieskie.

N aw a katedry  w  Sens — gotyk z 
em poram i.

„Złote runo”  i „E ldorado”
Złoto od zarania lirdzkości wabiło poszukiwaczy swym pięknym  

blaskiem, szlachetnością, ceną wreszcie, w artością jako tow aru  w y­
miennego. Już wśród pięknych greckich legend znajdujem y podanie
0 argonautach — śm iałych żeglarzach, którzy pod wodzą n ieustra­
szonego Jazona żeglowali do dalekiej Kolchidy po niezwykle cenne 
„złote ru n o ”. Dzisiejsza w iedza rzuca na te w ypraw y nieco św iatła, 
w którym  w yglądają one znacznie mniej pięknie niż w  legendzie, 
ale... zacznijm y od legendy.

Cóż to  było owo „złote runo” ?
Otóż w  starożytności w  w ielu  k rajach  w ydobywano złoto, głownie 

przem yw ając piasek i żwir, naniesiony przez złotonośne rzeki. J e ­
dna z metod w ypłukiw ania złota w yglądała następująco: piasek i 
żw ir sypano n a  sierść nie w ypraw ionej skóry owczej, a  następnie 
podstaw iano pod silny prąd  wody. S trum ień  wody zm ywał piasek
1 żwir, a  drobne ziarenka złota, jako  cięższe, głębiej zaplątyw ały 
się w  owczą sierść i pozostawały w  niej. Po w ielokrotnym  pow ta­
rzaniu tej operacji w  sierści bywało jnieraz sporo złota i skóra  taka 
nazyw ała się w łaśnie „złotym runem ”.

Teraz powiedzmy k ilka słów  o Kolchidzie. T aką nazw ę nosiła 
i w  pew nym  sensie nosi nadal — nizinna, zachodnia część Gruzji. 
S tarogreccy żeglarze znali i opływ ali nie tylko Morze Śródziemne, 
ale rów nież i Czarne. N a w ybrzeżach M orza Czarnego m ieli oni 
liczne kolonie-m iasta, na przykład M irm eki na Krym ie. Znali oni 
także u jścia najważniejszych rzek basenu czarnom orskiego: Dunaju, 
Dniestru, Donu, a u  u jścia rzeki Rion 'w Kolchidzie założyli naw et 
osadę

W ypraw a Jazona i jego towarzyszy na sta tku  „Argo” odnosi się 
jednak do okresu wcześniejszego, kiedy kolonii greckich we wscho­
dniej części Morza Czarnego jeszcze nie było. M iała ona charak ter 
nie tyle odkrywczy, ile raczej po prostu... zbójecki.

P race wykopaliskowe prowadzone w  zachodniej G ruzji wykazały, 
że w  starożytnej Kolchidzie już około tysiąca lat przed naszą erą 
wydobywano złoto, i to w poważnych — jak  n a  owe czasy — ilo­
ściach. W Kolchidzie nie było jeszcze wówczas silnego państw a 1 
ludność, żyjąca oddzielnymi rodam i, nie m ogła staw ić czoła zam or­
skim, dobrze uzbrojonym  i zorganizowanym  najeźdźcom. Tak więc 
śmiali żeglarze greccy przepływ ali mało jeszcze wówczas znane 1 
często burzliwe Morze Czarne, rabow ali u kolchidzkich poszukiw a­
czy „złote runo” i z cennym łupem  w racali do ojczyzny. Dowódcą 
jednej z takich w ypraw  mógł być w łaśnie legendarny Jazon.

Wiele setek la t później inna, odległa o tysiące kilom etrów  kraina  
również zasłynęła z niezwykłych bagactw  i przez dobre dw a stu ­
lecia była magnesem przyciągającym  hiszpańskich i portugalskich 
poszukiwaczy przygód i złota w  północnej części Am eryki Południo­
wej. Podstaw ą legend o krain ie Eldorado był fakt, że u Indian 
plem ienia Muisco, m ieszkających w  dorzeczu Orinoko, istn iał ob­
rzęd religijny polegający na tym, że kapłana posypywano złotym 
pyłem, z którego obmywał się potem  w wodzie świętego jeziora.

Opowieść o tym  pozłacanym  człowieku (po hiszpańsku: el dorado) 
usłyszał hiszpański kupiec i aw an tu rn ik  Diego Ordas. praw dopo­
dobnie w roku 1532. Zapewne zresztą w  postaci upiększonej, był 
bowiem przekonany, że na ziemiach Indian  Muisco można złoto 
czerpać garściam i. Udał się więc dwoma statkam i w górę rzieki 
Orinoko, ale po przebyciu 1500 km m usiał zawrócić w skutek cho­
rób i głodu w śród załogi. Tymczasem legenda o krainie złota E l­
dorado rozeszła się szeroko. Jedna po drugiej ruszały z wybrzeża 
w głąb lądu w ypraw y hiszpańskich zdobywców. N iektóre n a tra fia ­
ły na rzeki, w których znajdow ało się niem ało złotego piasku, inne 
rabow ały złote przedm ioty u Indian. Z różnych relacji wynikało 
jednak, że praw dziw a k raina  Eldorado m a się znajdow ać znacznie 
dalej, w głębi kontynentu, dokąd drogę zagradzała dziewicza pu­
szcza z tysiącam i niebezpieczeństw . Wówczas jeden z Hiszpanów, 
Francisco de O rellana, postanow ił dotrzeć do Eldorado z drugiej 
strony kontynentu, od zachodniego wybrzeża. W roku 1540 wyruszył 
z w ielką ekspedycją, której przewodził Gonsalo Pizarro, b ra t osła­
wionego zdobywcy. 350 H iszpanów i 4000 Indian  z w ielkim  trudem  
i s tra tam i przeszło Andy i zagłębiło się w  puszczę, Gdy umęczeni 
dotarli do rzek ł Napo, pozostali zupełnie bez żywności. P izarro  po­
lecił Orellanie, by na pospiesznie zbudowanym  stateczku „V ictoria” 
spłynął z garstką ludzi w  dół rzeki i zdobył u Indian  trochę żyw­
ności. De O rellana odpłynął, ale ]po dwóch dniach statek  dostał się 
w ta k  szybki i bystry  nurt, że o powrocie nie było mowy.

Oddział P iza rra  po miesięcznym próżnym oczekiwaniu ruszył pie­
szo w  drogę pow rotną. Dziesiątkował ich głód, choroby, jadow ite 
węże. Wróciło zaledwie czterdziestu obdartych i wycieńczonych 
członków wyprawy.

A co działo się z O rellaną? Dowiedział się on od Indian, że rze­
ka Napo- w pływ a do jeziora obfitującego w  złoto. W szystkich oży­
w iła nadzieja: może to wreszcie Eldorado? Popłynęli dalej w  dół, 
ale jezioro okazało się olbrzym ią rzeką, k tórej brzegów  nie było w i­
dać. W ypraw a w ędrowała, niesiona prądem , jeszcze długie tygodnie, 
aż do tarła  do O ceanu Atlantyckiego.

Tak to m iraż krainy  złota — Eldorado — przyniósł w  1541 roku 
odkrycie najw iększej rzeki św iata — Amazonki.

ed.
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ojęcie stresu zwykliśm y od-
[ ■  nosić do ludzi. Tymczasem 

ten niew ątpliw ie niełatwy 
stan  em ocjonalny bywa 

tA ż e  udziałem  zw ierząt, i to w 
stopniu w cale nie m nejszym  niż 
u człowieka. Znana jest skąd­
inąd h istoria żyrafy, która 
schw ytana na lasso w  afrykań­
skim  buszu nie przeżyła podró­
ży, naw et w specjalnie przygo­
tow anym  do tego samochodzie, 
nie z powodu zmęczenia, a w łaś­
nie bliżej nieokreślonych okolicz­
ności. P rzypadek? A może to 
owe okoliczności spowodowały 
tragiczny dla zwierz.ęcia finał? 
Czym tłum aczyć, że np. wygłod­
niałe pisklę kwoki, pozbawione 
nagle m atczynej opieki, zagubio­
ne wśród innych zwierząt, nie 
tknie ' pożywienia, ba, naw et nie 
zwróci nań uwagi, tylko będzie 
biegać rozpaczliwie, szukając 
m atki? I jak  to się dzieje, że 
pochodzące z inkubatorowego 
chowu kurczęta nigdy nie u jaw ­
nią podobnych potrzeb, i że m i­
mo b raku  m atki i całkowitej 
wobec niej obojętności, żvcie ich 
przebiegać będzie bez n a jm n ie j­
szych zakłóceń?

A oto inny przykład. Nieroz­
łączni przyjaciele — pies i jego 
pan. K iedy zabraknie człowieka, 
zwierzę nie przyjm ie podanej 
przez obcego straw y naw et, gdy­
by to1 był znajom y właściciela.

ZWIERZĘTA 
I STRESY

Osowiale i zagubione będzie się 
snuć po m ieszkaniu, aż wreszcie 
padnie.

Śm ierć od stresu z rozdzierają­
cego żalu za jedyną najdroższą 
istotą na świecie. Nie tylko za 
człowiekiem. Podobne reakcje 
p rzejaw iają „współmałżonkowie", 
gdy okrutny los osieroci jednego 
z nich. Znane są przykłady doz­
gonnego w dow ieństw a łabędzi, 
czy śm ierci pozbawionych p a rt­
nera papużek-nierozłączek.

Stres nie jest zatem  „przyw i­
le jem ” wyłącznie człowieka. „Od 
czasu pow stania wyższych form  
życia na naszej planecie jest u ­
działem  całego św iata zw ierzęce­
go, zarówno żyrafy, jak  i m ałe­
go owada. S tres nie jest zjaw is­
kiem  tow arzyszącym  swoiście 
ludzkiem u rozumowi, jest zw ią­
zany ze św iatem  em ocjonalnym, 
z uczuciem lęku, który ogarnia 
wr rów nym  stopniu zwierzę, co 
człow ieka” — stw ierdza w swej 
in teresującej i głęboko pięknej 
książce „Reguła p rze trw an ia” 
Vitus B. Dróscher.

Przedstaw ione przykłady nie są 
zresztą jedynym i rodzajam i s tre ­
su, w świecie zwierzęcym. P ro ­
wadzone od la t przez entom olo­
gów am erykańskich badania nad 
pszczołami u jaw niły  dalsze ich 
źródła. Naukowcy z uniw ersytetu 
w Los Angeles schw ytali pszczo­
ły w  czasie, gdy zwykły zbierać 
one nek tar kw iatowy, po czym 
osadzili każdą z nich w  specja l­
nie przygotowanych pojedynczych 
klatkach, w  których umieścili 
miseczki z miodem. Zdawałoby 
się, że przeniesione do tak  „kom ­
fortow ych” w arunków  owady nie 
będą m iały nic przeciwko temu. 
Tymczasem żadna z pszczół n a ­
wet nie tknęła ulubionego przys­

silnegę przerażenia pozbawiły je 
całkowicie wrodzonej odporności 
na pasożyty. Szczury w podob­
nych okolicznościach po krótkim  
czasie padały  ofiarą chorób no­
wotworowych.

W ystępowanie stresu m a m iej­
sce nie tylko w  poczuciu bezpoś­
redniego zagrożenia przez wroga, 
samotności. .Nie musi też w yni­
kać w yłącznie ze stanu  izolacji 
zwierzęcia, oderw ania go od na­
turalnego środowiska.

Równie stresotw órcze jak  izo­
lacja byw a z a g ę s z c z e n i e .  
Oto w ham burskim  ogrodzie zo­
ologicznym u Hegenbecka zwyk­
le spokojne i tow arzyskie r e ­
z u s y  w padły  któregoś dnia w 
tak i szał, że gotowe były roz­
szarpać się naw zajem . Wszelkie 
dotychczasowe p raw a tej na o­
gół przykładnej wspólnoty zosta­
ły b ru taln ie  podeptane przez jej 
przedstaw icieli. Tylko szybka in ­
terw encja strażników , używ ają­
cych do rozpędzenia rozwścieczo­
nego stada strum ienia wody pod 

tdużym ciśnieniem, zapobiegła 
'zbiorow ej m asakrze. Jak  się o­
kazało przyczyną zajścia była 
nadm ierna liczebność zwierząt, 
spow odow ana ilością nowo naro­
dzonego potom stwa. Nic więc 
dziwnego, że początkowo zno­
szące się, a potem  „to leru jące” 
m ałpki w padły w  końcu w

m m gów spraw ia, że w  świecie 
zwierzęcym m ają  one najw ięcej 
wrogów. W ten  sposób n a tu ra  
sam a reguluje ich przyrost.

Zbiorowa psychoza lemingów 
jest typowym  przykładem  s t r e ­
s u  s p o ł e c z n e g o .  U aktyw ­
nia on pęd w ew nętrzny do ruchu 
i ucieczki. Bezsens polega na 
tym, że wszystkie zw ierzęta u ­
ciekają w jednym  kierunku.

Zachowanie się zw ierząt bę­
dących w stan ie silnego stresu 
może przybierać także inne fo r­
my. Osłabienie reakcji na bodź­
ce, jak ie w ykazują niektóre o­
sobniki pod w pływ em  stresu, za­
obserwowano np. u pawianów. 
Jedna z m ałpek poddana próbie 
obecności drugiego, wrogiego jej 
paw iana „traciła  głowę” do tego 
stopnia, że nie um iała wykonać 
żadnego z dotąd przyswojonych 
sobie ćwiczeń. Ani jeden test na 
inteligencję nie w ypadł pozytyw­
nie. Sąsiedztwo przebywającego 
w drugiej, przylegającej klatce 
in truza czyniło ją  całkowicie o­
tępiałą. Z darzają się przykłady 
znacznie gorsze. N ierzadkie są w 
tak ich  sytuacjach przypadki k a ­
nibalizm u popełniane na w łas­
nych dzieciach. W taki sposób 
reagu ją np. w i e w i ó r e c z n i -  
k i, niew ielkie zw ierzątka żyjące 
w Azji Południow ej. One także 
podlegają działaniu stresu tracą  
s\yę cfchy osobnicze, przybiera­

jąc często form y zachowań w łaś­
ciwe dla płci przeciw nej. C ha­
rakterystyczna dla w iewióreczni- 
ków jest też u tra ta  wagi, co w 
konsekwencji prowadzi do zani­
ku m ięśnia sercowego. Ciężarne 
samice tych zw ierząt tracą  rów ­
nież nie narodzone jeszcze po­
tomstwo, w skutek całkowitego 
rozpuszczenia płodu w  płynach 
ustrojowych.

W szystkie negatyw ne skutki 
stresu były niejednokrotnie przed­
miotem badań naukowców. Cho­
dziło głównie o osłabienie napięć 
mocjonalnych, jak im  podlegają 
zwierzęta. Rozważano więc p ro­
blem podaw ania zwierzętom  
specjalnych leków u spakaja ją ­
cych, tzw. trankw ilizatorów . Nie 
w ydaje się jednak, aby rozw ią­
zania tak ie  mogły mieć jak ie ­
kolw iek zastosowanie w w aru n ­
kach naw et zbliżonych do n a tu ­
ralnego środow iska zwierzęcia. A 
już na pewno wykluczone są na 
wolności. Bo czyż nie byłoby 
sprzeczne z praw am i natury, 
gdyby nagłe poddana działaniu 
tych środków żyrafa czy zebra 
zlekceważyła niebezpieczeństwo, 
grożące jej ze strony lw a lub 
innego dapieżnika? Toteż zasto­
sowanie trankw ilizatorów  znaj­
duje uzasadnienie jedynie w ga­
binetach w eterynaryjnych. K aż­
da inna ingerencja mogłaby 
przynieść nieobliczalne szkody, 
prow adzące do zachw iania ist­
niejącej równowagi w  przyrodzie. 
W ram ach zaś gatunków  prow a­
dzić do zawsze groźnych ■wyna­
turzeń. Zresztą jak  w ykazują ba­
dania, całkow ite w yelim inow anie 
stresu  z życia zw ierzęcia byłoby 
rów nie bezcelowe, co absurdalne.

„Całkowite w yłączenie stresu 
byłoby jednoznaczne ze zrezy­
gnowaniem  z w ażnej siły napędo­
wej m echanizm u życia" — 
stw ierdza Dróscher.

Św iat zw ierząt nie w ym aga aż 
tak  dalece idących ingerencji. 
W śród w ielu ssaków np. spotyka 
się um iejętne w spółistnienie ze 
stresem , co znacznie ogranicza 
jego negatyw ne skutki. Znany 
powszechnie zając instynktow nie 
k ieru je natężenie stresu, co w 
przypadku bezpośredniego zagro­
żenia pozw ala m u często wyjść 
cało z opresji.

Pozostaje jeszcze poczucie 
b e z n a d z i e j n o ś c i  jako
czynnik stresotw órczy. Dotyczy 
ono także zwierząt. P rzeprow a­
dzone dośw iadczenia wykazały 
niezbicie, że instynktow ne uśw ia­
domienie sobie przez zwierzę 
niemożności w yjścia z opresji, 
prow adzi do śmierci. Zwierzę, 
którem u wskaże się ta k ą  szansę, 
jeśli naw et znajdu je się w po­
trzasku  nie w padnie już w n ie­
potrzebną panikę, instynktow nie 
oczekując raz okazanej pomocy.

Żadne z tych badań i dośw iad­
czeń, jakkolw iek przeprow adza­
ne na zw ierzętach nie pozostaje 
bez związku z egzystencją czło­
wieka. Problem , w  jakim  stop­
n iu  ustanow ienie ścisłej h ie ra r­
chii w przyrodzie w pływ a na 
zm niejszenie częstości walk, a 
tym  samym intensyw ność stresu, 
może prow adzić do w ielu w nios­
ków w  zakresie psychologii spo­
łecznej. W iele bow iem  spostrze­
żeń dotyczących św iata zw ierzę­
cego znajduje swoje odniesienie 
do św iata ludzi. To w łaśnie sp ra­
wia, że obserw ując zw ierzęta 
człowiek musi się zastanow ić 
także nad sobą. Na tym  także 
polega sens i potrzeba takich 
badań.
Oprać, ELŻBIETA DOMAŃSKĄ

m aku. Brzęcząc i m iotając się 
po k latkach jak  oszalałe, n ie ­
szczęsne pszczoły, nie znajdując 
w yjścia — um arły. Szczegółowe 
badania natom iast wykazały, że 
w niewoli p rzen ikają do krw i o­
wadów horm ony stresowe. 
W prow adzają one stw orzenie w 
stan  tak  w ielkiej tęsknoty za do­
mem, że w  konsekwencji pro­
wadzi to do śmierci.

Nie zawsze jednak  stres musi 
prow adzić do tak  tragicznego 
końca. Bywa, że stres jest czyn­
nikiem  m obilizującym , wręcz ak­
tyw izującym , co w  przypadku 
zagrożenia może oznaczać ocale­
nie życia. S tan  trw an ia  stresu 
nie może jednak  przekraczać do­
puszczalnej granicy. Dla pszczół 
wynosi ona dwie godziny, dla in ­
nych zw ierząt jest odpowiednio 
dłuższa i zależy ponadto od stop­
nia nasilenia stresu. Wiadomo 
np., że myszy poddaw ane stop­
niowo nasilającem u się oddziały­
w aniu stresotw órczem u, jakim  
było pojaw ienie się kota w k ró t­
kich odstępach czasu, niebaw em  
wykazywały zm iany chorobowe, 
objaw iające się obecnością w ich 
przewodzie pokarm ow ym  tasiem ­
ca. Ustawiczne zagrożenie i stan

Niew ątpliw ie u podstaw  tej zbio­
rowej agresji leżała w a l k a  o 
b y t .  Zagęszczenie uniem ożliw ia­
ło odizolowanie się m niej odpor­
nych zw ierząt od reszty, stało 
się powodem w zm agającej się 
konkurencji o m iejsce we w spól­
nocie, pożywienie, a tym  sam ym
— przetrw anie.

Inny przykład „zbiorowego sza­
leństw a” d a ją  l e m i n g i ,  m a­
łe zw ierzątka z rodziny no rn i­
ków. Ich nie ograniczona niczym 
rozrodczość stanow i źródło 
przyszłych tragedii. Otóż zwie­
rzęta  te  w mom encie zagęszcze­
nia ulegają zbiorowej panice, 
pędząc na oślep do innego, od­
ludnego m iejsca. Nie zw ażają 
przy tym  na żadne przeszkody, 
wobec czego wiele z nich ginie 
w tej zbiorowej psychozie uciecz­
ki. O lbrzym ia m asa tych zwie­
rząt jest w tedy ogrom nie n ie­
bezpieczna i agresywna. Taki 
w łaśnie fak t obserwowali przed 
la ty  mieszkańcy okolic N arviku, 
kiedy to w ezbrana fala  lem in­
gów zalała wręcz miasteczko, 
zdążając ku wodom pobliskiego 
fiordu.

Być może ta  w łaśnie niesły­
chana aktywność biologiczna le-
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W iatraki 
karczmy
i

Typowa w iejska chałupa kryta słom ą — widok dziś już unikalny na polskiej wsi

Istotnym  elem entem  uzupełniającym  krajobraz polskiej wsi jest 
jej arch itek tu ra , podporządkow ana praw om  i konw encjom  ludowej 
użytkowości. O różnorodności form  architektonicznych r.a ziemiach 
polskich zadecydowały lokalne tradycje budow nictwa, ukształtow a­
nie terenu oraz m ateriał — praw ie  zawsze drewno, rzadziej cegłą 
palona i m ur pruski. Do ciekawych zabytków arch itek tu ry  w iej­
skiej należą m. in. w iatrak i, karczm y i zajazdy.

W iatraki, obecnie już nie budowane, odgrywały w krajobrazie 
wsi rolę specjalną. W ystępują one wyłącznie w Polsce centralnej, 
po jaw iają się jakby „stadam i", dochodzącymi naw et do liczby stu. 
G erard Ciołek podaje, że w roku 1952 z liczby około 2700 w iatraków  
istniejących na początku X IX  wieku, zachowało się już tylko 496. 
Niem niej jednak  ich czworograniaste, wyniosłe slupy, kryte gonto­
wym dachem  dwuspadowym , i w ielkie, ostro zakończone, wąskie 
skrzydła stanow ią nadal dość częste akcenty płaskiego i m onoton­
nego krajobrazu wielkopolskiego.

Do ciekawej arch itek tu ry  ludowej włączyć m ożna rów nież często 
występujące n a  ziem iach polskich karczm y i zajazdy. Sytuowane 
na trak tach  i skrzyżow aniach dróg, były praw ie zawsze miejscem 
zabaw  i hulanek, których tradyc ja  przetrw ała do dziś. Niezbyt po­
zytywnie pisał o nich Józef Ignacy K raszewski we „W spomnieniu 
Polesia, W ołynia i L itw y”, notując: „nad drogi polskie nie znam 
nic straszniejszego, chyba polskie karczmy.. ’ Sym patyczniej w yra­
żał się o karczm ach A dam  Mickiewicz, poświęcając im kilkanaście 
strof w  „Panu Tadeuszu”, zaczynając swój opis od slow: „dwie chy­
liły się karczmy, ipo dwóch stronach drogi”...
Częściej jednak  zła niż dobra opinia polskich karczm ciągnęła za 
nimi się już od XVII wieku...

Karczm y i zajazdy, daw niej budow ane najcześcjej na zam ówie­
nie Żydów „prowadzących in teres”, były dziełami w iejskich cieśli. 
Budowano je  najczęściej na rzucie w kształcie litery „T”, p rzy jm u­
jąc z zasady form y architektoniczne dwojakiego rodzaju: z podcie­
niem  bądź to na całej długości frontu, bądź też zajm ującym  tylko 
część elewacji frontow ej. Za najbardziej typową karczm ę polską 
uchodzi karczm a z Jeleśni k. Żywca. D rew niana, o konstrukcji zrę­
bowej, przykryta potężnym polskim dachem łamanym , jest 
form ą pośrednią między dworem, a małom iasteczkowym  domem. 
Obszerne w nętrze karczm y posiada nie mniej klasyczne podziały 
sal. z mocno wyeksponowaną szynkownią. czyli główną izbą. oraz 
tzw. stolicą, czyli m iejsce d la  kapeli ludowej. Inne karczmy, również 
efektow ne i malownicze, znane są między innym i z Zawichostu, 
Sławkowa, Suchej, A dam ow a i w swoich form ach w ykazu ją b a r­
dzo silne związki z Jeleśnią.

Z w iększą swobodą w ypow iadali się ludowi artyści przy budowie 
kaplic i kapliczek, powiązanych nierozerw alnie z polskim, w iejskim  
krajobrazem . Tadeusz Seweryn wydał słuszną opinię, pisząc: „Nie 
wiadomo, czy z dorady księdza, czy z własnego przetw arzania rze­
czy widzianych, własnego „w yrychtow ania ’ wszystkiego na swój 
sposób — rodziły się w  Polsce te liczne niedomówione baroki koś­
cielne albo też zachw ycające nas pomysły sw ojską wypowiedziane 
gwarą(...) A rch itek tura ta  posiada charak ter snycerski, jak zresztą 
omal cała arch itek tu ra  ludowa (...) Można by się w nich dopatrzyć 
m in iatu r kościołów, ołtarzy, cyboriów, relikw iarzy czy też ram  fe- 
retronów(...).

Z tymi kapliczkam i, o tak  bardzo różnorodnych form ach, łączy 
się w prost niezliczona ilość zwyczajów i prak tyk  ludowych, które 
były żywotne jeszcze w drugiej połowie XIX  wieku. Inform ację na 
ten tem at podał Tadeusz Sew eryn, cytując za Janem  Swiętkiem : 
, W niektórych w siach beskidzkich złodziejom „spuszczano baty” przed 
kapliczkam i lub krzyżam i przydrożnym i, aby k ara  w ym ierzona w 
m iejscu poświęconym wiekszego nabra ła  znaczenia(...). Przestępcę 
rozkuw ano z „kuny”, tj. z żelaznych kajdan, a brano na postronek 
lub łańcuch, jak  bydlę, na głowie kazano m u dźwigać przedm iot 
skradziony, na przykład pierzynę, a nad to  nieść ław kę potrzebną 
do egzekucji (...), a  chłosta ,na gołe ciało odbyw ała się zawsze w 
obecności .licznego zbiegowiska ludzi całej gromady".

Inną ro lę pełniły kaplice z dzwonkiem  przeciwgromowym, słu­
żące do rozpędzania groźnych chm ur, kaplice będące tłem  do wy­
konyw ania egzekucji, pam iątką życia i śm ierci w ielu ludzi, a nie­
kiedy naw et m iejscem  zam ieszkania pustelników .

H istoria  ludowych tradycji notuje również i kaplice, które „stra­
szyły”. I tak  na przykład „w iadom o”, że do dziś „straszy” w Le­
żajsku u kapliczki przy drodze od klasztoru B ernardynów  do fary 
w mieście — osobliwie w tym  m iejscu, gdzie spalono czarownicę, 
która odbierała krowom  mleko, a na dziewczęta rzucała uroki. Koło 
północy podczas pełni księżyca snuje się koło tej kapliczki jakieś 
czarne widmo, potem  skaczą duże czarne ku ry  na jednej nodze, a 
po chwili i one zn ikają  w pobliskich krzawach bzu. „Straszyło” też 
i w kapliczce na północ od Sandom ierza, za G órą Dziewiczą, w 
Woli Batorskiej koło Bochni, gdzie widoczny był czasami pies z 
łańcuchem  na szyi, w  Buczkowie, gdzie błąkała się zagubiona d u ­
sza i w innych miejscach. Czasem przez postaw ienie kapliczki wy­
ganiano duchy, jak  na przykład w Pszczynie, gdzie pod lasem  w i­
dywano „pierwszego listopada po północy długie korowody duchów 
przelatujących ze śpiewem radosnym, a  w racających z jękiem ”. Do­
piero, gdy w tym  m iejscu postaw iono kapliczkę, żadne duchy już 
tędy nie przelatywały...

Ostatecznie stały  się kapliczki m iejscem  kultu  rzeźbionych i m a­
lowanych w izerunków  świętych, pełniących różnorodne role w świe- 
cie ludowych w ierzeń i legend, stanow iących równocześnie przy­
kłady w y s o k i e j  w artości artystycznej ludowej twórczości plastycz­
nej. O tych przydrożnych kapliczkach i św iątkach, co w nich m ie­
szkają, pięknie nap isał przed la ty  Emil Zegadłowicz — szczery 
w ielbiciel polskiego folkloru:

„(...) ka ino spojrzyć drogom idącemu wsiowom,  
wszędy dojrzy figurę tu  starom tam nowom  — 
każdo grubso topola, wierzba i przypłocie 
wprasa świentom opatrzność znużonej tęsknocie  — 
Chrystuski frasowne, Matkiboskie zielone,
Barbary, Floryjany i świente kościelne 
k tóryk  się wypierają wszyćkie kalendorze)..."

Oprać. E.L.

F ra g m en t  rzeźby podha lańsk ie j
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Gimnastyka
i jej znaczenie 

zdrowotne

W śród środków  w pływ ających 
na u trzym anie spraw ności fizycz­
nej, na w yrobienie odporności na 
zmęczenie, popraw ienie sam opo­
czucia oraz w yrobienie estetycz­
nych i harm onijnych ruchów, 
jak  rów nież na zachow anie ład ­
nej sylw etki w ażne miejsce za j­
m uje gim nastyka. B adania w yka­
zały, że najlepsze rezu ltaty  o­
siąga się system atycznie up ra­
w iając gim nastykę. Znacznie lep­
sze efekty  uzyskuje się ćwicząc 
codziennie naw et krócej, niż raz 
na jakiś czas choć dłużej.

Codzienna gim nastyka naw et 
kilkum inutow a m a duże znacze­
nie dla zdrowia. K rótkie ćwicze­
nia m ożna w ykonyw ać naw et 
k ilkakro tn ie w  ciągu dnia. Spec­
ja lne  znaczenie m a gim nastyka 
przed snem. Polega ona na ćw i­
czeniach uspokajających, odprę­
żających, a więc przede wszyst­
kim  ćwiczeniach rozluźniających 
mięśnie, i oddechowych. Oprócz 
tego bardzo w skazane jest u ­
częszczanie na gim nastykę zor­
ganizowaną, przynajm niej raz w 
tygodniu.

Ogrom ne znaczenie dla zdro­
wia i urody m a gim nastyka po­

ranna. W ykonywana system atycz­
nie pozwala na zachowanie 
spraw ności fizycznej, na dobre 
samopoczucie przez cały dzień 
oraz na osiąganie dobrych w y­
ników w pracy. G im nastykę po­
ranną w ykonuje się przed śn ia­
daniem , k ilka lub kilkanaście 
m inut po przebudzeniu. Osoby 
chore lub  leniw e mogą ćwicze­
nia wykonyw ać w łóżku. Po od­
poczynku nocnym, kiedy wszyst­
kie procesy zachodzące w orga­
nizmie zostały zwolnione, należy 
ustrój stopniowo przygotowywać 
do czekających go zadań. D late­
go w  gim nastyce porannej p ierw ­
sze ruchy pow inny być n a tu ra l­
ne, czasem odruchowe, nie w y­
m agające dużego wysiłku, jak  
ćwiczenia oddechowe, przeciąga­
nie się (tak „po kociem u”) itp.

Powszechnie wiadomo, że gim ­
nastyka regeneruje siły, p rzyw ra­
ca spraw ność ruchów, usuwa 
znużenie. Dlatego też wpływa 
ona korzystnie nie tylko na uro­
dę, ale i na efekty pracy zawo­
dowej. P rzy  czym gim nastyka nie 
zawsze m usi kojarzyć się z og­
rom ną sa lą  gim nastyczną, in ­
struk to rem  itp. W iadomo prze­
cież, że naw et zm iana przym uso­

wej pozycji, rozluźnienie napię­
tych mięśni, w ykonanie kilku 
skłonów i w ym achów rąk, rozru ­
szanie staw ów  itp. daje odprę­
żenie. Taki krótk i odpoczynek 
w pływ a dodatnio przede w szyst­
kim  na system  nerwowy, popra­
w ia samopoczucie, a przez to i 
w ydajność pracy. Jako czynny 
odpoczynek gim nastykę w  czasie 
pracy i po pracy zaleca się spec­
ja ln ie  osobom m ającym  pracę 
siedzącą, szczególnie zaś p racu ­
jącym  umysłowo.

Ja k  pow inna wyglądać gim nas­
tyka osób pracujących w róż­
nych zaw odach?

N iejednokrotnie praca zawodo­
w a w ym aga pozostaw ania przez 
dłuższy czas w  jednakow ej po­
zycji, a przez to długiego napię­
cia określonych grup m ięśnio­
wych. Inny rodzaj pracy w ym a­
ga znowu stałego napięcia uwagi.

P raca fizyczna znacznie w y ra­
bia siłę i objętość mięśni, powo­
dując jednostronne ich przerosty. 
W ykonywanie ćwiczeń m ięśni nie 
pracujących (w danym  przypad­
ku) może w pewnym  stopniu 
wyrów nyw ać te  dysproporcje! 
P raca obciążająca jedną stronę

ciała, na przykład  jedną rękę, 
sprzyja nadm iernem u rozwojowi 
mięśni danej ręki. Ćwicząc d ru ­
gą rękę w yrów nuje się tę róż­
nicę.

Po pracy w ym agającej dużego 
napięcia uw agi konieczne są ćw i­
czenia odprężające. Dlatego 
w skazane są przechadzki, m arsze 
na świeżym pow ietrzu  oraz ćwi­
czenia oddechowe. Codzienna 
k ró tka gim nastyka pow inna być 
niezbyt skom plikow ana, nie ab ­
sorbująca nadm iernie uwagi (nie 
należy w prow adzać dużej ilości 
nowych ćwiczeń).

Ćwiczenia gim nastyczne osób 
pracujących w  pozycji stojącej 
pow inny odbywać się przew aż­
nie w  siadzie lub w pozycji le­
żącej, naw et przy ćwiczeniach 
górnej części ciała. Pozwoli to na 
uniknięcie dodatkowego obciąże­
nia kończyn dolnych i tak  już 
przeciążonych.

Osoby pracujące w  pozycji sie­
dzącej, przygarbionej szczególną 
uwagę pow inny zwrócić na ćw i­
czenia w zm acniające mięśnie 
grzbietu, k latk i piersiowej i nóg.

Ee

Niewolnicy
Czy zastanaw ialiśm y się kiedy 

nad tym  dlaczego nasz dzień w y­
gląda tak, a nie inaczej. D lacze­
go jem y tak ie  śniadanie, taki, a 
nie inny  obiad, dlaczego kładzie­
my się spać o 11-ej, w stajem y o 
7-ej? Dlaczego w pew nej chwili 
zapalam y papierosa, a o określo­
nej porze m am y chęć napić się 
kawy czy herbaty? Przecież nie 
są to  konieczności fizjologiczne. 
M oglibyśmy co innego jadać, o 
innych godzinach chodzić spać i 
wstawać, nie pić kaw y i nie p a ­
lić.

W teorii n a  pewno, ale w 
praktyce byłoby to dla nas b a r­
dzo trudne. Każdy z nas tkw i w 
takim  czy innym  środowisku, zwy­
czajach jak  roślina w  gruncie, i 
podobnie jak  ona choruje, gdy 
grun t ten  zmienić. Mówimy: 
przyzwyczajenie to druga natura . 
I jest to praw dą. K ażdy czło­
w iek w ytw arza sobie pewne 
czynności odruchowe. Odruchy 
badał już w  XVII w ieku K ar- 
tezjusz, ale naukę o odruchach 
w ybitnie rozw inął i pogłębił do­
piero w  XX) w ieku znakom ity 
fizjolog rosyjski, Pawłów.

O druch jest to odpowiedź us­
tro ju  na bodziec, przebiegająca 
bez udziału świadomości. Bodziec 
drażn iąc zakończenia nerw ow e 
(receptory), w ywołuje w  nich po­

stereotypu
budzenie, które przez nerw y 
przenosi się do odpowiednich 
kom órek mózgu, te zaś do ko­
m órek „w ykonujących”, stąd  dro­
gą nerw ow ą do odpowiedniego 
narządu, czy m ięśnia (efektora). 
Są odruchy wrodzone, stojące na 
straży naszego życia i zdrowia, 
np. „odruchowo” cofamy rękę, 
dotknąwszy rozpalonej blachy za­
nim  zdążymy sobie uświadomić, 
że blacha jest gorąca. Są też od­
ruchy nabyte, zwane przez P aw ­
łowa w arunkow ym i.

Każda czynność stać się może 
odruchem  nabytym , jeśli pow ta­
rzam y ją  dostatecznie często w 
określonej sytuacji. W szystkie o­
koliczności naszego życia, jeśli się 
pow tarzają stale w określonych 
porach dnia, zaczynają działać 
jako bodźce w yw ołujące odruchy 
w arunkow e. W ytw arzają się ste­
reotypy, których istn ienia wcale 
sobie nie uśw iadam iam y. Im 
człowiek starszy, tym  trudniej 
jest mu przystosować się do 
zm iany środowiska, tym  trudniej 
wyrw ać się z niewoli stereotypu. 
Jeśli przyzwyczaim y się kłaść o 
12-ej, to, gdy położymy się o 9-ej 
czeka nas bezsenne leżenie do 
północy.

Zdum iew ające jest do jakich 
wyczynów dojść może żołądek

ludzki w różnych k ra jach  i za­
leżnie od obyczajów. Np. Eski­
mosi żywią się praw ie wyłącznie 
mięsem, rybam i i tłuszczam i. 
Przyzwyczajone do ciężkich 
tłuszczy żołądki traw ią  naw et 
mydło i świece, które uchodzą za 
delikatne przysm aki. Chińczycy 
nie znoszą m leka, a cenią n ie­
świeże ja jka. N iektóre plem iona 
afrykańskie jedzą tylko przegniłe 
mięso — zapach takiego mięsa 
(!) — no cóż — to w łaśnie
kw estia stereotypu. Podobnie 
kw estią stereotypu jest czy lu b i­
my kożuszek na mleku, czy nie, 
czy pijem y herbatę  słodką, czy 
bez cukru, czy jadam y sałatkę 
ze śm ietaną, czy z oliwą. O rga­
nizm musi otrzym ać potrzebne 
mu składniki, ale wygląd, sm ak 
i zapach potraw  to już w yłącz­
nie spraw a obyczaju, a więc 
w łaśnie stereotypu, który decy­
duje również o w ydzielaniu od­
powiednich soków traw iennych.

Stereotypy u ła tw ia ją  codzienne 
życie, autom atyzując nasze czyn­
ności, dzięki czemu zużywamy 
m niej energii, tak  fizycznej, jak 
i umysłowej. Pew ne stereotypy 
pom agają w pracy, inne jednak  
ciągną np. do baru  „na jednego”, 
a inne popychają do w ypalania 
nadm iernych ilości papierosów. 
Czy m ożna się w yrw ać z niewoli 
szkodliwego stereotypu? Ludzie 
obdarzeni silną wolą, przy tym 
jeszcze względnie młodzi i zdro­
wi, mogą czasem w ygrać „w alkę

wręcz” na zasadzie jednego 
tw ardego postanow ienia. W szyst­
kim  innym  poradzić m ożna w al­
kę „podjazdową”. T rw a dłużej, 
wym aga cierpliwości i konsek­
wencji, ale udaje się zawsze. Oto 
przykład: ludzie, którzy nie zno­
szą m leka, często dochodzą do 
takiego stanu, że pół szklanki 
mleka w yw ołuje u nich silną bie­
gunkę. Czy nadal m ają  pić tylko 
herbatę? Nie. Niech p iją  herbatę 
ale raz dziennie niech dodadzą 
do niej łyżeczkę m leka, potem 
naw et łyżkę, po kilku  dniach 
niech zwiększą dawkę. W ten 
sposób, pow iększając stopniowo 
daw kę mleka, po dwóch, trzech 
miesiącach, bez złych skutków, 
w ypiją szklankę tego płynu. Po­
dobnie będzie z chorym i na żo­
łądek, czy w ątrobę, którzy, abso­
lu tn ie nie mogą jeść nic surow e­
go”. „W alka w ręcz” jest w  tym  
w ypadku niem ożliw a z powodu 
groźby ataków . Jedyna możli­
wość, to cierpliwa, d ługotrw ała 
„w ojna podjazdow a”. Bo prze­
cież d la  zdrow ia każdem u po­
trzebne są surów ki z owocówt i 
warzyw.

I tak  można upraw iać „ogród 
swego" życia”, hodując i pielęg­
nując w  nim  stereotypy pożytecz­
ne i zdrowe, a niszcząc — szkod­
liwe. W arunki nieodzowne: dob­
ra  wola, cierpliwość i w y trw a­
łość. Bez tego ani rusz!

AM
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Odnieść? A może dadzą złotego lub dw a? ... Spróbować nie za­
szkodzi. N um er 7 to w szak zaledwie k ilkadziesiąt kroków.

Na tablicy lokatorów  przy nazw isku A. Rakowieckiego w idniał 
num er 3 m ieszkania, pierw sze piętro. Wszedł na schody i zadzwonił, 
raz, drugi. Nadszedł wreszcie dozorca domu i oświadczył, że pan 
prezes w yjechał za granicę.

— Pech.
W zruszył ram ionam i i, trzym ając lis t w ręku, począł iść ku domo­

wi. Minęło dobre pół godziny, nim  dotarł na ulicę Łucką. Po skrzy­
piących drew nianych schodach dobrnął na czw arte p ię tro  i nacisnął 
klamkę.

Buchnął m u w tw arz  zaduch ciasnej izby, łączący w  sobie d raż­
niący arom at przypieczonej cebuli, spalonego tłuszczu i woń suszą­
cych się pieluszek. Z k ą ta  rozległ się głos kobiecy:

— Niech no pan drzw i zamyka, bo cug i jeszcze mi pan dziecko 
zaziębi.

B urknął coś pod nosem, zdjął kapelusz, powiesił palto na gwoź­
dziu i usiadł przy oknie.

— No i co ■— odezwała się kobieta — znowu pan m iejsca nie zna­
lazł?

— Znowu...
— Ej, panie Dyzma, po próżnicy pan tu  bruki zbija, mówiłam  p a­

nu. Na wsi, na prow incji o chleb łatwiej.. W iadomo: chłopi.
Nic nie odpowiedział. Już trzeci miesiąc był bez pracy, odkąd 

zam knięto bar „Pod Słoniem ’*, na Pańskiej, gdzie jeszcze zarabiał 
sw oje pięć złotych dziennie i kolację, g rając na m andolinie. P raw da, 
później U rząd Pośrednictw a P racy dał m u robotę przy budowie 
w ęzła kolejowego, lecz Dyzma ani z inżynierem , an i z m ajstram i, ani 
z robotnikam i nie mógł dojść do ładu i po dwóch tygodniach w y­
mówiono mu. W Łyskowie zaś...

Myśli kobiety tym i sam ym i m usiały iść toram i, gdyż zapytała:
— Panie Dyzma, a  nie lepiej by panu  wrócić w  sw oje strony, do 

rodziny? Zawszeć tam uj coś d la  pana znajdą.
— Przecie mówiłem  już pani W alentow ej, że rodziny żadnej nie 

mam.
— Poum ierali?
— Poum ierali.
W alentow a skończyła obieranie kartofli i staw iając sagan na 

ogniu zaczęła:
— Bo tu, w  W arszawie, to  i ludzie inne, a i pracy brak. Mój, n i­

by, to tylko trzy  dni w  tygodniu robi, ledwie na żarcie starczy, a
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ichny derektur, znaczy się ten P urm anter, czy jak  tam  mu, to po­
w iada, że może i całkiem  fabrykę zam kną, bo odbytu ni ma. A i 
tak, żeby nie M ańka, to nie byłoby czym komornego opłacić. Zapra- 
cowuje się dziewczyna, a i to nic. Jak  gościa ze dw a razy na ty ­
dzień nie złapie...

— Niech uważa — przerw ał Dyzma — bo jak  ją  złapią, że bez 
książeczki ... No!

W alentow a przew inęła dziecko i rozwiesiła nad p ły tą m okrą pie­
luszkę.

— Co pan kracze! — rzuciła opryskliw ym  głosem. — P ilnuj pan 
siebie. I tak  już za trzy  tygodnie nie płaci, a tylko miejsce zajm uje. 
Ważny mi sublikator.

— Zapłacę — bąknął Dyzma.
— Zapłacisz pan albo nie. A piętnoście złotych to i tak  pół d a r­

mo, ale piechotą nie chodzą. A pan co do jak iej roboty się weźmie, 
to i zara wyleją...

— Któż to taki pani W alentowej pow iedział?
— O, wa w ielka mi tajem nica. Toć pan sam  Mańce opowiedział.
Zaległa cisza.
Dyzma odwrócił się do okna i przyglądał się odrapanym  m urom  

podwórza. Istotnie, prześladow ał go jakiś pech. Nigdzie na dłużej 
miejsca zagrzać nie mógł. Z gim nazjum  w ydalili go już z czw artej 
klasy za upór i brak  pilności. R ejent W inder trzym ał go jeszcze 
najdłużej. Może dlatego, że m ały Nikodem Dyzma znał język n ie­
miecki o tyle, że rozum iał, dokąd go posyłano. Później Urząd Poczty 
i Telegrafu, nędzna pensja i w ieczne przyczepki naczelnika. W ojna, 
trzy la ta  służby w taborach baonu telegraficznego i jedyny awans 
na fra jtra . Znowu poczta w  Łyskowie, nim  nie przyszła redukcja. 
Przez proboszcza dostał się do czytelni, lecz i tu  ledw ie przezim o­
wał, bo już w kw ietniu  okazało się, że nie um ie utrzym ać półek 
z książkam i w  należytym  porządku.

Zresztą to było najciekawsze...
Rozm yślania Dyzmy przerw ał ryk syren okolicznych fabryk. W a­

lentow a zakrzątnęła się koło stołu, co w idząc Dyzma leniw ie w stał 
i wyszedł.

Bezmyślnie b łąkał się rozprażonym i w słońcu ulicami, choć bolały 
go nogi. Pozostanie w m ieszkaniu, w ysłuchiw anie uszczypliwych 
uwag pana W alentego B arcika i lekceważących docinków M ańki, a 
zwłaszcza przyglądanie się ich jedzeniu było ponad jego siły. P rze­
cie sam  już drugi dzień nic nie m iał w  ustach poza papierosam i, na 
które chował ostatnie grosze.

cdn.

POZIOMO: 1) gra słów, 5) plakat, 10) nad m ianow nikiem , 11) 
kłopot, 12) część wiersza, 13) kontrolny spis towarów, 15) spożywca, 
16) sędzia m uzułm ański, 19) kapłan tybetański, 21) definicja, 25) 
orszak podróżnych na pustyni, 26) w  śliwce, 28) m eta Angary, 
29) kom batant, 30) m iasto rodzinne Kazim ierza W ielkiego, 31) rodzaj 
zamka.

PIONOWO: 1) ep ite t pod adresem  kiepskiego sędziego piłkarsk ie­
go, 2) m iasto nad jez. M aggiore w  Szwajcaria, 3) odezwa, 4) sm aczna 
część żaby, 6) solenizant z 20 stycznia, 7) obrus, 8) sekret, 9) figlarz, 
14) ty tu ł kardynalski, 17) obiór króla, 18) Zbieg, 20) tkan ina  w  cęt­
ki, 22) dział medycyny, 23) publiczna zbiórka darów, 24) część 
lam py naftow ej, 27) uczestniczka redyku.

R ozw iązania prosim y nadsyłać w ciągu 10 dni od daty ukazania 
się num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem na kopercie lub 
pocztówce: „Krzyżówka n r 40”. Do rozlosow ania:

n a g r o d y  k s i ą ż k o w e  

R o z w i ą z a n i e  k r z y ż ó w k i  n r  3fi

POZIOMO: ger iatra ,  zwrot, Ostrawa, au tom at ,  London, a lm anach ,  Garibaldi, 
gaża, Alpy, s tenogram , Skorp ion ,  pedant,  torpedo, pow ieka ,  um iar ,  dy le tan t .

P IO NOW O : grobla ,  ro tunda ,  A ragonia ,  Real, witraż, o d m ian a ,  Ba lladyna ,  
otchłań ,  gas tronom , Parsę ta ,  egzekwie , p rog ram , ana tem a ,  ap teka ,  a t lan t ,  
Opty.

Z a  p r a w i d ł o w e  r o z w i ą z a n i e  k r z y ż ó w k i  N r  3J n a g r o d y  w y l o s o w a l i  i  J ó z e f a  
H a b r y l l n  z  S o p o t u  i  T a d e u s z  N o w a k  z  N f i w e g c  S ą c z a ,

N agrcdy  p rześ lem y pocztą.
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W y d a w c o :  S p o ł e c z n e  T o w a r z y s t w a  P o l s k i c h  K a t o l i k ó w ,  Z o k l a d  W y d a w n i c z y  ^ O d r o d z e n i e " .  R e d a g u j e  K o l e g i u m .  A d r e s  r e d a k c j i  i  a d ­

m i n i s t r a c j i :  u l .  D g b r a w s k  i e g a  dC, 02 - 5 <51 W a r s z a w a ,  l e l e t e n  r e d a k c j i :  4 5 - 0 4 - 0 4 ;  a d m i n i s t r a c j i ! 45- 54- 93 .  W p ł a t  n a  p r e n u ­

m e r a t ę  n i e  p r z y j m u j e m y ;  C e n o  p re ti u m e ro ty : k w a r t a l n i e  15d *1,  p ó ł r o c z n i e  312 zł ,  r o c z n i e  < 2 4  z l . W a r u n k i  p r e n u m e r a t y ;  1,  d l a

o s ó b  p i a w r y c h  — i n s t y t u c j i  i z a k ł a d ó w  p i a e y  — i n s t y t u c j e  i z a k ł a d y  p i c e y  z l o k a l i z o w a n e  w  m i e s t o c h  w o j e w ó d z k i c h  i  p o z a s ł a  

ł y c h  m i s t a c h ,  w  t t ó i y c h  m a j d u j q  s i ę  s i a  d z l b y  O d d z i a ł ó w  R S W  „ P i a s o  K s l g i k a  R u c h "  z a m a w i a j ą  p r e n u m e r a t ę  w  t y c h  a d d z i a ł a c n ;

— i n s t y t u c j e  i z a k ł a d y  p r o c y  z l o k a l i z o w a n e  w  m i e j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  n i e  m a  O d d z i a ł ó w  R S W  „ P r a s a - K i ^ l i k a - R u c h "  i  n a  t e r e n a c h  

w i e j s k i c h  o p l a e a j g  p r e n u m e r a t y  w  u r z e d  o c h  p o c z t o w y c h  i u  d o r ę c z y c i e l  i j 2 . d l a  o s ć b  f i z y c z n y c h  — i n d y w i d u a l n y c h  p r e n u m e r a t o ­

r ó w :  -  o s o b y  f i i y c z r e  z a m i e s z k a ł e  n o  w si  i w  m i e j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  n i e  m o  O d d z i a ł ó w  R S W  „ P r o s a  K s i g ż k a - R u c h "  a p l a c a j q

p i e n u m e i a t ę  w  u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  i u d o r ę c z y c i e l i ;  — e s a h y  f i z y c i n e  l a m i e s z k a l e  w  m i a s c e h  — , s i e d z i b t a c h  O d d z i e l ę *  R S W  „ P i a s a - K s i g i k o  R u c h " ,  o p ł o e a j q  p i e n u m e -

i c t ę  w y l q c z n i e  w  u i z ę d a c h  p o c z l c w y c h  r a d a  w c i o - o d b i a i c r y c h  w ł a ś c i w y c h  d l a  m i e j s c a  z a m i e s z k a n i a  p r e n u m e r a c i a ,  W p l c i y  d o k o n u j ę  u i y w o j q  , , b l a n k i e t u  w p ł a t y "  n  r a ­

c h u n e k  b a n k o w y  m i e j s c o w e g o  O d d z i a ł u  R S W  ,, P t o sa ■ Ks i q i  k a - R  u e h 11; 3. F i e n u m e i o l ę  j e  z i e e e n i e  m w y s y l y k i  za g r a n i c ę  p r z y j m u j e  R S W  l l P r o s o - K s i q  i k o - R u c h 11,  C e n t r a l a  K o l p o r ­

t a ż u  P r a s y  1 W y d a w n i c t w ,  u l .  T a w a i a w a  28,  00- 958 W a r s z a w a ,  k o n t o  N B P  X V  O d d z i a ł  w  W a r s z a w i e  N r  1 1 5 3 - 20145 - 13 9 - 11 .  P r e n u m e r a t o  z e  z l e c e n i e m  w y s y ł k i  z a  g r a n i c ę

p o c z t q  z w y k l q  j e s t  d r o ż s z a  a d  p r e n  u m e  l a t y  k r a j o w e j  o 5 0 %  d l a  z l e c e n i o d a w c ó w  i n d y  w i d u a l n y c h  i o 1 0 0 %  d l a  z l e c a j q * ,Ych i n s t y t u c j i  i  z a k ł a d ó w  p r a c y ;  T e r m i n y  p r z y j m o ­

w a n i e  p r e n u m e r a t y  n o  k r ó j  i ze g i a n i c ę ;  — d o  d n i e  10 l i s t o p a d a  n o  I k w a i t a l ,  I p ó ł r o c z e  r a k u  n a s t ę p n e g o  a t a z  e n l y  r o k  n a s l ę p n y .  — d o  d n i a  1 - g o  k a ż d e g o  m i e s i q e a  

p o p r i e d  1 0 j g e e g e  o k i e s  p r e r u m e i a t y  r o k u  b i e i g e e g o ,  D i u k  P 2 G i a t . ,  u l ,  S m o l n a  10,  N a k ł a d  25  0C0 e g z ,  Z a m  585 1-34.
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Tadeusz Dołęga-Mosiowicz

Rozdział pierwszy

W łaściciel restau racji dał znak taperow i i tango urw ało się w 
połowie taktu. Tańcząca para  zatrzym ała się w  środku ringu.

— No, i co, panie dyrektorze? — zapytała szczupła blondynka, w y­
zw alając się z ram ion p artn e ra  i podchodząc do stolika, na którym  
półsiedział gruby człowiek o spoconej twarzy.

W łaściciel wzruszył ram ionam i.
— Nie nada się? — lekko rzuciła blondynka.
— Pewno, że nie. Drygu nijakiego nie ma ani szyku. Żeby choć 

jak i przystojny był...
Zbliżył się tancerz.
Blondynka przyjrzała się uw ażnie jego mocno znoszonemu ubraniu, 

rzednącym  włosom, koloru włoskiego orzecha, z lekka kędzierzawym  
i rozdzielonym na środku głowy, w ąskim  ustom  i silnie rozw iniętej 
szczęce dolnej.

— A pan już gdzie tańczył?
— 'Nie. To jest, tańczyłem , ale pryw atnie. Nawet mówili, że do­

brze...
— Ale gdzie? — obojętnie zapytał w łaściciel restauracji.
K andydat na fordansera obrzucił sm utnym  w zrokiem  pustą salę.
— W swoich stronach, w  Łyskowie.
G rubas roześm iał się:
— W arszawa, panie drogi, to  nie żaden Łysków. Tu trzeba elegancko, 

panie, z szykiem, z fasonem. Szczerze panu  powiem : nie nadajesz 
się pan. Lepiej poszukaj pan sobie innej roboty.

Zwrócił się na pięcie i poszedł do bufetu. B londynka pobiegła do 
garderoby. Taper zam ykał fortepian.

K andydat na fordansera leniw ie przerzucił przez ram ię płaszcz,

wcisnął na czoło kapelusz i ruszył do drzwi. M inął go pikolo z tacą 
tartinek , w  nozdrza uderzył sm akowity, esencjonalny zapach kuchni.

Ulicę zalewał gorący potop słońca. Zbliżało się południe. Ludzi 
było niewiele. Ruszył wolnym  krokiem  ku Łazienkom. Na rogu 
P ięknej zatrzym ał się, sięgnął do kieszeni kam izelki i wyłowił 
niklow ą monetę.

„O statni” — pomyślał.
Źbliżył się do budki z papierosam i.
— Dwa grandpriksy.
Przeliczył resztę i bezm yślnie stanął na przystanku tram w ajow ym . 

Jakiś staruszek, w sparty  na kiju, rzucił nań spojrzenie zamglonych 
oczu. E legancka pani z k ilkunastu  paczkam i w ręku raz po raz wy­
glądała tram w aju .

Obok niego, niecierpliw ie się kręcąc, czekał chłopiec z książką pod 
pachą. W łaściwie nie była to książka, lecz taka teczka, opraw na 
w  szare płótno; gdy chłopak .stanął profilem , w idać było plikę li­
stów, jak ie zaw ierała, i brzeżek kilkudziesięciu kartek , na których 
kw itu ją  odbiorcy korespondencji.

P rzyglądał się chłopcu i przypom niał sobie, że podobną teczkę no­
sił sam  będąc gońcem u re jen ta  W indera, jeszcze przed wojną, za­
nim  został urzędnikiem  na poczcie w  Łyskowie. Tylko re jen t zawsze 
używał kopert niebieskich, a  te były białe.

N adjechała „dziew iątka” i chłopak wskoczył na ty lną p latform ę 
jeszcze w  biegu, zaw adził jednak  przy tym  teczką o poręcz i listy 
się rozsypały.

„Ma szczeniak szczęście, że dziś sucho” — pom yślał kandydat na 
fordansera, przyglądając się chłopcu, k tóry  zbierał listy. T ram w aj 
ruszył i jeden ześlizgnął się po stopniu, i spadł na jezdnię. K an­
dydat na fordansera podniósł białą kopertę i począł n ią  m achać za 
odjeżdżającym  tram w ajem . Chłopak wszakże tak  był zajęty zb iera­
niem  pozostałych listów, że tego nie zauważył.

Była to w ykw intna koperta z czerpanego papieru z adresem  n a ­
pisanym  ręcznie:

JW  Pan Prezes Artur  Rakowiecki w  miejscu. Al.  V jazdowskie  7.
’ W ew nątrz (koperta była nie zaklejona) znajdow ała się równie w y­
tw orna karta , zgięta przez pół. Z jednej strony w ydrukow ano c o ' 
po francusku, z drugiej, praw dopodobnie to samo, po polsku.

Prezes Rady Ministrów ma zaszczyt prosić JW  Pana o łaskawe 
wzięcie udziału w  raucie, k tóry wydaje dn. 15 lipca rb. o godz. 8 
wieczór w  dolnych salonach Hotelu Europejskiego ku  ,uczczeniu p rzy ­
jazdu J.E. Kanclerza Republiki Austriackiej.

U dołu drobnym i literkam i dodano: Strój baloioy — ordery.
Przeczytał jeszce raz adres: „Al. U jazdowskie 7”.
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Kącik poezji

Na jesieni
Coraz ciszej ■— wrzesień! wrrzesień! 
Słońce rzuca b lask z ukosa,
I dziań krótszy, chłodna rosa ■—
To już jesień  — polska jesień!

O! jesieni złota nasza!
Tyś jak  darów  Bożych czasza, 
Dziwnie m ądra, pełna części 
I kojącej pełna treści...

W pożegnanie g rają  lasy 
B arw  tysiącem, pełnych krasy; 
W iosną łąki tu  się tęczą, 
S tarodrzew ne lasy wieńczą 
Miedzią, złotem i rubinem .
I szmaragdem, i bursztynem ,
Na jesieni św iat się mieni
I w  dobrane gra kolory. 
Pajęczyny srebrem  dziany,
Jak  kobierzec różnowzory 
Na dzień wielki rozesłany.
[ ...........................................
Odleciały już bociany.
W iejskiej strzechy gospodarze; 
Już i żuraw  rzuca straże 
W klucz pow ietrzny zawiązany.
I już tylko od jeziora

Słychać jeszcze w rzask kaczora 
Lub szum długi, gdy grom ada 
Już wędrow nych gęsi spada.

Jesień polska to m atrona! 
Przysporzyła i oddaje:
A co wyszło z serca, z łona, 
Ukojone — całe staje.
A ta  srebrna półtkanina,
Ta jesienna pajęczyna,
Owo rąbek w ielkiej pani.
K tóry ziem ia niesie w dani.

[ ..............................................r . .
Dziwnie m ądra  pora roku,
Zdrowa duszy, czuła oku.
Gdy liść zwiędły się przegania. 
Ziemia, zda się, w  ów czas marzy 
W ielkie prace, w ielkie Stróże. 
W ielkie dzieje, w ielkie burze;
I żywotem swoim waży 
W ielkie myśli zm artw ychw stania.

Wincenty Pol
Pieśń o ziemi naszej
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